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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego 


Pranumerate z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech MEBEDS„, 
w innych Państwach . . 4 y— ,, 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę należy uiścić równocześnie z żąda- 

niem zmiany adresu z 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 


Nomer kosztuje we Lwowie 13ih. 
na prowincyi . . . . . . 12 h. 
Numsra z poprzednich dni po 20 b. 


Wszelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
© zaręczynach, ślubach, weselach, nabożen- 
atwach załobnych, pogrzabach, opisy uczt 
izabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
niesiania o zgubach, znalezionych przed- 
miotach i t. a. po 1 k od wiersza. 


Dziś : 5 | F. 1 po 8 Kr. Ad 
Jutro : Sł św. Feliksa z Noli 


Wieści z Afryki. 

Na widownię walki angielskiej z Boerami 
występuje nowy czynnik, niebezpieczny wróg 
białej rasy, — Kafrowie. Stanowią oni znaczny 
zastęp tamtejszej ludności, w niektórych oko- 
licach jej większość, a nie mają powodu ży- 
czyć dobrze ani jednej, ani drugiej wojującej 
stronie. Dotychczas od początku wojny byl 
oni tylko obojętnymi widzami walki, lecz nie- 
zawodnie spoglądali z pewnem zadowoleniem 
na wyrzynanie się tych, którzy dotąd tylko 
ich wyrzynali. Zarówno Anglicy, jak Boero- 
wie w dobrze pojmowanym własnym interesie 
nie wciągali ich do udziału w sprawie między 
sobą, lecz teraz jest już inaczej. Nie wiadomo 
jeszcze, jak to się stało. Jedni utrzymują, że 
jeneral Kitchener w jakiejś nagłej potrzebie 
wezwał do pomocy 500 wojowników hotento- 
ckich i gdy w ten sposób niebacznie dał im 
skosztować krwi białej, oni juź sami zapłonęli 
żądzą jej przelewania. Natomiast inni dowodzą, 
że wodzowie czarnych plemion tylko czekali 
wzajemnego osłabienia się białych, aby w sto- 
sownej chwili rzucić się na nich, dobić i wy- 
pędzić. Jakkolwiek było, faktem jest, że czarni 
wystąpili z interwencyą, na którą nie mogła 
się zdobyć Europa. Jest to szkodliwsze dlą 
Anglii, aniżeli dla Boerów, bo ta już właści- 
wie posiada obie boerskie republiki i pragnie 
tylko ustalić w nich spokój, podczas gdy ci, 
straciwszy wszystko, bo miasta, fermy, łany 
zboża i stada bydła, a żyjąc jeno z tego, co 
im daje myśliwstwo, słusznie upatrują sojusz- 
nika w każdym, kto powiększa zawieruchę. 
Kafrowie, Hotentoci, Zulusy, a zwłaszcza 
okrutni Matabelowie nie odróżniają Anglików 
od Holendrów, albo od Portugalczyków: każdy 
biały człowiek jest ich wrogiem, przed którym 
obłudnie się korzą, gdy inaczej nie mogą, i któ- 
rego chętnie mordują, skoro się nadarzy spo- 
sobność. Wystąpienie tedy czarnych w równej 
mierze wszystkich przeraziło : Portugalczyków, 
którzy jęli wysyłać wojska do swej kolonii, 
Boerów, którzy utworzyli komitet pokojowy, 
nakłaniający powstańców do zaniechania walki, 
i Afrykanderów, którzy ze swego parlamentu 
w Kapstadzie wysyłają do Londynu deputacyę, 
aby prosiła tam ministrów, posłów i naród 
angielski o ułatwienie Boerom przyjęcia po- 
koju. W prasie londyńskiej, do niedawna na- 
der wojowniczej, odezwały się też trąbki do 
odwrotu. Już jest sklecony naprędce projekt 
proklamowania związku kolonij afrykańskich, 
z osobnym wspólnym parlamentóm, przyczem 
Transwaal i Orania, należąc do tego związku, 
zachowałyby całe własne prawodawstwo. Cho- 
dzi więc | tylko o to, aby uznany był pro- 
tektorat Wielkiej Brytanii, i aby republiki 
uważały królową Wiktoryę za swą monarchi- 
nię. Zdaje się, że potężne spółki właścicieli 
kopalń złota i dyamentów już nie zagrzewają 
Anglików do walki, bo kilka ich kopalń zni- 
szczyli partyzanci boerscy, uczynili więc to, 
na co się nie zdecydował legalny rząd boer- 
ski, a zatem jest prawdopodobieństwo, że po- 
niszczą wszystkie kopalnie, a Kitchener nie 
zdoła temu zapobiedz. Wobec tego praktyczniej 
jest szukać porozumienia z partyzantami, dzia- 
łającymi bezwzględnie, jak każda władza rewo- 
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jechanych ropublik. Powiada on: „Zwyciężyć 
nas niepodobna, jąk niepodobna zwyciężyć wia- 
tru. My już nic nie mamy, czegobyśmy mogli 
żałować. Ale okłamano angielski naród, gdy 
weń wmawiano, że w ciągu wojny zabito 80.000 
Boerów, wzięto do szpitali 50.000, a do nie- 
woli 20.000, czyli prawie całą męską ludność 
obu republik. Anglicy postępowali tak okrutnie, 
że im się samym mogło zdąwać, iż wyrznęli 
cały naród, lecz jest nas jeszcze dosyć, a nadto 
mamy potężnego sprzymierzeńca: głód, który 
jak cień chodzi za angielskiem wojskiem. 
Myśmy już tylko myśliwi: polujemy na ży- 
wność i na Anglików, a mieszkaniem naszem — 
puszcza. Cały wiek może potrwać taka wojna, 
lecz jestem pewny, że ona skończy się o wiele 
prędzej. Niebawem wszystkie koleje będą zni- 
szczone, dowozy zupełnie ustaną i Kitchener 
będzie musiał rozpocząć taki sam odwrót, jaki 
wykonał Napoleon I z pod Moskwy*. 

Być może, że Boerzy dlatego przemawiają 
takim tonem, aby zniechęcić naród angielski 
do wojny i ułatwić w ten sposób rokowania, 
które brat Delareya będzie prowadził w Lon- 
dynie. 


SK | . j . » . -66 
Projekt kolei „słowiańskiej. 

Czarnogórski następca tronu książe Dani- 
ło wyruszył w podróż na wschód bałkański, 
po drodze jednak wstąpił do Wiednia, gdzie z 
uprzejmego przyjęcia mógł się przekonać, że 
Austro-Węgry bynajmniej nie są niechętne 
rozwojowi państewek bałkańskich i nie żywią 
zaborczych zamiarów. O celu podróży księcia 
Daniły wiedziały sfery wiedeńskie z ' oświad- 
czenia półurzędowego organu rosyjskiego mi- 
nistra finansów, z Giełdowych  Wiedomośtiej, a 
jednak przyjmowały księcia bardzo serde- 
cznie i okazale, Celem zaś tym jest ekonomi- 
czny sojusz trzech słowiańskich na Bałkanie 
państewek: Bułgaryi, Serbii i Czarnogóry. Ks. 
Daniło pojedzie do Niszu, gdzie właśnie na 
otwarcie skupczyny przybył cały dwór i gdzi? 
pani Draga po raz pierwszy zasiądzie obok 
małżonka na królewskim tronie. Potem Daniło 
uda się do Sofii, a wreszcie podobno zawita do 
Petersburga. Jest on rzecznikiem „słowiańskiej“ 
kolei, która wedle projektu ma na poprzek 
przeciąć półwysep bałkański. Początek jej w 
rosyjskiem nad Dunajem mieście Reni, skąd 
przez rumuńską Dobruczę podąży do Bułgaryi, 
gdzie się skieruje na zachód, aby przez Ser- 
big, część Turoyi, wreszcie przez Czarnogórę 
dotrzeć morza Adryatyckiego pod miastem 
Dulcigne. Finansowa część przedsiebiorstwa 
jest już podobno załatwiona i to dzięki zabie- 
gom komitetu Błagotworytielnego, który zna- 
lezł kapitalistów francuskich i rosyjskich. 
Oczywiście akcye będą sprzedawane, więc też 
paryskie dzienniki już zaczęły reklamować to 
przedsiębiorstwo, jako zapowiadające nadzwy- 
czajne dochody. Chodzi o to, żeby rząd fran- 
euski pozwolił sprzedawać w kraju te akcye i 
żeby się nie sprzeciwiał wprowadzeniu ich na 
giełdy. Otóż tą potrzebą tłómaczy prasa lon- 
dyńska nader serdeczną wymianę depesz mię- 
dzy ministrami spraw zagranicznych: francu- 
skim Delcassó i rosyjskim Lambsdorffem. We- 
dle tej prasy, stosunki francusko-rosyjskie w 


lucyjna Ludwik Botha i Delarey — dwaj wy- | ostatnich czasach znacznie oziębły, co osłabia- 
bitni wodzowie partyzantów — przystali na |ło znaczenie gabinetu Waldecka - Rousseau, 
prośbę orańskiego komitetu pokojowego i po- | zwłaszcza, że nacyonaliści francuscy wciąż do- 


stanowili zrobić próbę porozumienia z Anglią. 
W tym celu odjechał do Londynu brat Dela- 
reya, aby rokować z ministrami i stronnictwami. 


Lecz właśnie w Hamb. Nachr. pojawiło | syjskiej strony dowodu, że 


wodzili w swych dziennikach, iż ten gabinet 
zaprzepaści sojusz z Rosyą. Więc też Waldeck- 
Rousseau ogromnie potrzebował jakiegoś z ro- 
sojusz trwa jak 


się oświadczenie jakiegos Boera z orszaku Kri- | skała, a stosunki są bardzo serdeczne. Porozu- 


gera, że jeśli Anglia chce pokoju, to przede- 
wszystkiem musi uznać niepodległość obu na- 


sprawie z ambasadorem 


że Del- 


rniewano się w tej 
księciem Urusowem i stanęło na tem, 
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cassó powinszuje hrabiemu Lambsdorffowi no- 


minacyi na ministra, » hrabia odpowie bardzo 
serdecznie, lecz za to akcye kolei „słowiań- 
skiej“ będą przez gabinet Waldecka- Rousseau 
popierane we Francyi. Potem istotnie nastą- 
piła wymiana depesz, które szeroko roztrąbio- 
no. P. Delcassć telegrafował: „Proszę przyjąć 
moje szczere życzenia W pańskiej nominacji 
pragnę widzieć rękojmię stosunków pełnych 
zaufania i wzajemnego współdziałania na po- 
żytek obu naszych krajów“. A hr. Lambsdorft 
odpowiedział: „Jestem głęboko wzruszony pań- 
skiem serdecznem powinszowaniem i z głębi 
serca składam za nie dzięki. Excellencya wie, 
jak bardzo cenię naszą osobistą przyjaźń i pe- 
wnie nie zechce wątpić o mojem najszczerszem 
pragnieniu wzmocnienia i ugruntowania serde- 
cznej, a zawsze wielkiej przyjażni, jaka łączy 
nasze kraje“. A zatem gabinet Waldecka- Rous- 
seau może się pochwalić zezwoleniem Rosyi na 
wszystkie antikatolickie „reformy* we Fran- 
cyi, jeżeli zaś jest prawdą, że chodziło przy- 
tem o sfinansowanie akcyj kolei „słowiańskiej", 
to operacya ta widocznie nie napotka na prze- 
szkody ze strony francuskiego rządu. 


Zwycięstwo Wolfa. 


Piszą nam z Wiednia, 11 stycznia : 

Wczorajsze wybory w miastach Czech 
przysporzyły niemiecko - radykalnemu stron- 
nictwu nowych sukcesów. Z 14 niemieckich 
mandatów tej kuryi, dotąd stronnictwo libe- 
ralne posiadało 9, niemiecko - narodowe %2, nie- 
miecko-radykalne 3. Wczoraj trzej posłowie 
tegoż stronnictwa Wolf, Hofer i Bareuther 
utrzymali się przy swych mandatach. Trzej 
kandydaci tego stronnictwa Pacher, Berger i 
Eisenkolb odebrali liberalnym mandaty Karls- 
badu, Uścia (Aussig) i Cieplic. W trzech okrę- 
gach odbędzie się wybór ściślejszy pomiędzy 
kandydatami niemiecko-radykalnymi a liberal- 
nymi. Dotąd jest już l8tu posłów frakcyi 
Wolfa, względnie 19tu, jeżeli do nich doliczy- 
my wybranego na Morawie Arnolda, którego 
zaliczają także do niemieckiego stronnictwa 
narodowego. W każdym razie frakcya ta, która 
w dawnej Izbie liczyła 7 członków, w nowej 
rozporządzać będzie więcej niż 20 głosami. 
Wolf zapowiedział wybór 40 posłów niemie- 
cko-radykalnych. Była to blaga. Ale także 20tu 
takich warchołów wystarczy na wywoływanie 
skandalów. : 

W r. 1897 Woir dopiero w wyborze ści- 
ślejszym zwyciężył w Trautenau i to 1653 gło- 
sami. Wczoraj otrzymał zaraz w  pierwszem 
głosowaniu 1997 głosów, gdy na kandydata 
liberalnego dra Weruńskiego, oddano 1130. A 
zatem liczba głosów radykalnych zwiększyła 
się o 400, liczba głosów liberalnych zmniej- 
szyła się o 400. Powódź radykalizmu zalewa 
niemieckie okręgi Czech. 

Kto temu winien? Naturalnie rząd, czy 
raczej wszystkie rządy austryackie od czasów 
Taaftego — tak twierdzi dziś N. Fr. Presse. 
Rządy te swą politykę antiniemiecką przypro- 
wadziły Niemców do rozpaczy i zmusiły ich 
rzucić się w objęcia radykalizmu. Tak dowodzi 
dziś N. Fr. Presse, która wczoraj i przedwczo- 
raj zaintonowała hymn radości z powodu rze- 
komej porażki „klerykalizmu*. Z dzisiejszych 
wywodów organu zwycięzcy Wolfa Ostdeutsche 
Rundschau możnaby domyślać się innych po- 
wodów tego zdumiewającego zwycięstwa, Sam 
tytuł: „Upadek żydowsko-liberalnego panowa- 
nia w Czechach* dokładnie streszcza myśl tych 
wywodów. „Chodziło przedewszystkiem o oba- 
lenie niemiecko-żydowskiego panowania w 
Czechach... Wczoraj ten wielki czyn został do- 
konany* itd. 
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Artykuł ten zawiera pośrednio odpowiedź 
na propozycye Deutsches Volksblatt i Deutsche 
Zeitung, która zaproponowała ligę trzech anty- 
semickich stronnictw: niemiecko narodowego, 
chrześcijańsko-socyalnego i niemiecko-radykal- 
nego. Trzy te stronnictwa będą rozporządzały 
blisko 100 głosami. Zachodzą pomiędzy niemi 
różne odcienia, ale w kwestyi antisemickiej — 
„der Judenpunet* — wszystkie się zgadzają. 
Na tę stronę teraźniejszych wyborów dotąd 
prasa liberalna nie zwraca uwagi, ale trudno 
będzie wobec tego faktu odgrywać rolę strusia, 
który głowę chowa w piasku. 

W kążdym razie zachowanie dotychcza- 
sowej organizacyi lewicy stanie się bardzo 
trudnem. Nie będzie można wykluczyć frakcyi 
niemiecko-radykalnej, reprezentującej teraz 
tak znaczną część ludności niemieckiej; ale 
pp. Baernreither, hr. Stuergh, dr. Grabmayr, 
który tak głośno nawoływał do walki przeciw- 
ko radykałom niemieckim, nie mogą przecież 
wchodzić w sojusz z Wolfem i Schoenererem. 
Zanosi się więc na ważne przeobrażenie orga- 
nizacyi lewicy. Nastanie ono tem pewniej, im 
mniej inne stronnictwa przedwczesnem skupie- 
niem się przyczyniać się będą do wywołania 
znowu sztuczuej solidarności niemieckiej. Im 
dłużej rząd zachowa swe stanowisko neutralne, 
tem pewniej na lewicy oddzielą się żywioły 
umiarkowane od radykalnych. Cała sztuka po- 
lega teraz na tem, aby nie nie uczynić, coby 
mogło powstrzymać ten naturalny chemiczno- 
narodowy proces. 


Korespondencye. 


Poznań w styczniu. 

W sprawie zakazu nauki religii w pol- 
skim języku odbywają się w naszem księstwie 
wciąż liczne wiece, na których uchwala się 
organizowanie takich samych towarzystw „Sa- 
mopomocy* rodzicielskiej, jakie się zawiązało 
w Poznaniu w celu ożywienia domowej nauki 
języka polskiego. Mówi się także na tych 
wiecach o tem, żeby nasi księża proboszczo- 
wie wysłali zbiorową petycyę do ministra 
Studta o przywrócenie wykładu religii w oj- 
czystym języku, projekt ten jednak nie przyj- 
dzie do skutku, gdyż już jednej takiej pety- 
cyi, wysłanej przez 280 księży górno-szląskich 
minister nie uwzględnił. Natomiast wiec, od- 
byty w Jeżycach, chwycił się innego sposobu: 
co wystosował petycyę do ks. Arcybiskupa 
Stablewskiego, w której w gorących słowach 
prosił go o orędownictwo u tronu cesarskiego 
w sprawie wykluczonego języka polskiego z na- 
uki religii. Atoli środek ten, użyty przez 
wiec, okazał się mylnym, jak to wyniką z na- 
stępujących słów Kuryera Poznańskiego: „Mo- 
żemy zapewnić, że ks. Arcybiskup wyczerpał 
już wszystkie środki obrony praw swoich 
owieczek, nie wyłączywszy tego, o które pe- 
tenci proszą. Duchowieństwo całe jest poin- 
formowane, jak nam to dobrze wiadomo, o 
wszystkiem, co czynił ks. Arcypasterz, ale 
publikacya dokumentów urzędowych — to tak- 
jest wiadomem każdemu, co ma wyobrażenie 
o pragmatyce urzędowej — musi pozostać dla 
historyi*. 

Po takim komunikacie Kuryera Poznań- 
sktego pozbyliśmy się już wszelkich złudzeń 
co do możności wyjednania jakichś ustępstw 
u sfer decydujących. Wyraz tej rezygnacyi 
dano wnet na świeżo odbytym wiecu w Mia- 
steczku, gdzie oprócz zwykłego protestu prze- 
ciw zarządzeniu ministra Studta, uchwalono 
wystosować do ks. Arcybiskupa prośbę, ale 
juź o całkiem innem brzmieniu. Oto tekst 
odnośnego ustępu rezolucyi wiecu w Miastecz- 
ku: „Upraszamy naszego ks. Arcybiskupa, aby, 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie . 
Mjencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Flausniina 1, 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h. 
drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmonder » y 
koresp. prywatne P s S h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce : 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti- 
tonda CTE = i. SORR. 


Długość dnia godzin 8 minut 30 
Przybyło dnia od wczoraj 1 min. 


jeżeli już wszystkie kroki poczynił i to bez” 
skutecznie, jak się z pism publicznych dowia- 
dujemy, zechciał, o ile uzna za potrzebne, na 
mocy swej władzy arcybiskupiej, oraz wyso- 
kiego posłannictwa, odebrać nauczycielom, u: 
dzieiającym religii polskim dzieciom w nie- 
mieckim języku, misyę kanoniczną i nakazał 
zaprowadzić naukę religii po wszystkich ko- 
ściołach swojej dyecezyi, tak, aby dzieci w oj- 
czystym języku do sakramentów świętych przy- 
sposobione być mogły“. 

Przyszłość okaże, jak się zachowa w obec 
tej prośby ks. arcybiskup i czy interwencya 
Kościoła w sprawie nauki religii nia natrafi 
na nowe przykrości ze strony sfer antipolskich. 

W ogóle ks. arcybiskup Stablewski nie 
cieszy się teraz przychylnością sfer rządowych, 
a to głównie wskutek licznych napaści prasy 
hakatystycznej na jego osobę. I tak niedawno 
berlińska Tägliche Rundschuu doniosła z Pozna- 
nia, że ks. Stablewski celebrował przy ekspor- 
tacyi zwłok zacnego prezesa Koła polskiego, 
śp. Stanisława Mottego, z domu do kościoła i 
wygłosił mowę, w której sławił zmarłego jako 
podporę polonizmu. Korespondent poznański 
Tägliche Rundschau pisał dalej, że raziły go 
wieńce od „prasy polskiej* z „czerwonem pi- 
smem na białym atłasie*, wreszcie zakończył 
swoją notatkę słowy: „Jutrzejszy pogrzeb przy- 
bierze charakter polskiej manifestacyi*. Owóż 
widocznie ów korespondent nie uczestniczył 
ani w eksportacyi, ani w pogrzebie, pomimo, 
że słyszał mowę ks. Stablewskiego, który wcale 
nie przemawiał. Również zapomniała Tägliche 
Rundschau donieść o tem, że w tej „polskiej 
manifestacyi* tj. pogrzebie śp. prezesa Koła 
polskiego wziął udział nie tylko cały sąd pru- 
ski w Poznaniu, ale nadto zastępy Niemców 
z wszystkich sfer, ponieważ wszyscy w mieście 
naszem bez różnicy narodowości i wyznania 
cenili bardzo wysoko nieskazitelny charakter 
i rzadkie przymioty umysłu i serca śp. radzcy 
Mottego. 

W szeregi polskich członków poznańskiej 
rądy miejskiej wstąpiło nowe życie. Zaraz na 
wstępie rozpoczętego po nowym Roku sezonu 
potrafili oni nie tylko zaznaczyć swą obecność, 
ale także w ważnych sprawach zaważyć na szali 
rozstrzygająco. I tak w sprawie wyboru prze- 
wodniczącego rady miejskiej, Polacy rozstrzy- 
gnęli walkę na korzyść wolnomyślnego kandy- 
data dra Landsbergera przeciwko konserwaty 
wnemu kandydatowi dr. Lewińsky'emu. Nie 
mniej ważnem było wystąpienie „radnych na- 
szych w sprawie budowy nowego miejskiego 
teatru w Poznaniu. Wniosek o tę budowę po- 
stawiła niemiecko - żydowska większość rady, 
polscy radni głosowali przeciw wnioskowi, a to 
dlatego, ponieważ wnioskodawcy dodali do 
swego wniosku zastrzeżenie, że przedstawienia 
w nowym teatrze będą się odbywać w języku 
niemieckim. Byłby to więc drugi teatr niemie- 
cki w Poznaniu, a pierwszy zbudowano zale- 
dwie 20 lat temu. Opór radnych polskich jest 
tem słuszniejszy, że przecież pieniądze na teatr 
popłyną z funduszów publicznych, więc po 
części i z polskich, a nie ze składek prywa- 
tnych. Hakatystyczny Posener Tagblatt mimo 
to strasznie gromi radnych polskich za zajęte 
przez nich w sprawie teatru stanowisko i grozi, 
że jeżeli Polacy sprawy miejskie będą trakto- 
wali wyłącznie ze stanowiska polskiego, to i 
Niemcy zmuszeni będą robić to samo, jeżeli 
zaś Polacy sądzą, że nadszedł dla nich czas 
zrobienia z Poznania „pruskiej Pragi“, to wnet 
się przekonają, że ta ich nadzieja jest złudną. 

Z powodu nabycia w ostatnich czasach 
przez komisyę kolonizacyjną dóbr rycerskich 
Kiekrz od Niemca, majora pozasłużbowezo En- 
della, podniosły niektóre gazety niemieckie 
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KTO ZWYCIĘŻY ? 
POWIEŚĆ 


przez 
BLANKĘ HALICKĄ. 


(Ciąg dalszy). 


Ostatnie słowa wypowiedziała Ludka gło- 
sem tak podobnym do pani Malińskiej, że 
wszyscy obecni, nawet poważny Brański, któ- 
ry milczał dotąd, zgorszony Jej zbyt swobo- 
dnem zachowaniem, nie mogli wstrzymać się 
od śmiechu. l 

A nieubłagana Ludka ciągnęła dalej : 

— Ale może cię to rozgniewa, co, Haniu? 
Wiem przecież, jak gorąco kochasz tę swoją 

rzemiłą stryjenkę. Już i tak uważam, żeś 
dzić smutna i mileząca, zapewne zmartwiona 
nieobecnością ładnego kuzynka. 

— Zgadłaś właśnie. Rozstanie znim na 
tych parę godzin przygnębiło mnie niewypo- 
wiedzianie — odparła Hania żartobliwie. 

Skończył się właśnie drugi akt opery, 
gdy w loży naprzeciwko otworzyły się drzwi 
i weszły tam dwie panie, Jasno 1 strojnie 
ubrane. 

Ludka spojrzała w ich stronę swym by- 
strym wzrokiem, a potem zwróciła go na 
Hanię. ) 

— Przyszła Weldenowa z córką, jak zwykle, 
dopiero w połowie przedstawienia, aby wię- 
ksze sprawić wrażenie. Urocza Laura dziś cała 
w barwie niewinności, lilia, prawdziwa lilia, 
— mówiła z gryzącem szyderstwem. 

Kurtyna tymczasem zapadła, w teatrze 
rozbłysły na nowo światła, a Hania, oparta o 
aksamitną poręcz loży, patrzyła w milczeniu 
na tamtę, tamtę szczęśliwą, wybraną, która 
posiadała miłość Raszyńskiego... ten 
który dła niej stracony był, niedościgniony... 


Barchany białe i kolorowe, chustki zimowe, spodnice 
ciepłe, poleca najtaniej skład płócien i stołowej bielizny. 


ten skarb, | zamruczała pod nosem 


Tamte panie zaś, zająwszy miejsca, roz- 
glądały się na wszystkie strony, usmiechami i 
ukłonami witając zebranych w teatrze zna- 
jomych. 

Weldenowa, niegdyś głośna piękność, za- 
chowała jeszcze dawne rysy, lecz zmieniła się 
już znacznie. roztyła i ociężała, choć widocz- 
nie starała się jeszcze utrzymać pozory mło- 
dości wytwornym strojem i różnymi kosme- 
tykami. 

Natomiast panna Laura, mogąca liczyć 
lat dwadzieścia kilka, była właśnie w całym 
rozkwicie swej urody. Wysoka, kształtna, zbu- 
wana, jak grecka bogini, twarz miała bardzo 
piękną, lecz wszystkie rysy aż nazbyt wykon- 
czone, nazbyt wydoskonalone. Oczy podłużnie 
wykrojone, błękitne, jak niebo, zdawały się 
aż za wielkie, usta aż zbyt maleńkie, cera aż 
nadto biała i różowa. Brwi i rzęsy miała cie- 
mne, ślicznie odbijające od obfitych zwojów 
popielato-biond włosów, spadających na uszy 
dwoma sztucznie ukarbowanemi pasmami. 

Te włosy, gęsto przypudrowane, i ta 
twarzyczka drobna, jakby porcelanowa, przy- 
pominały typ francuskich margrabin z prze- 
szłego wieku, a dziwnie spokojny, zimny wy- 
raz twarzy, a właściwie zupełny brak jego, i 
ruchy wytworne, powolne, z których każdy 
musiał być wymuszony i umiejętnie obmyśla- 
ny, wszystko to razem nadawało jej pozór 
lalki. 

Wszystkie lornetki zwróciły się ku niej, 
a ona siedziała nieruchoma, w białej sukni, 
zdobnej złotemi wyszyciami, — siedziała pię- 
kna, milcząca, obojętna, i pozwalała się podzi- 
wiać tłumowi. 


„Poddani, cieszcie się, 
„Królową macie mnie“ 


znaną piosenkę z Mi- 
kada Ludka Korsakówna, patrząc ze złośliwym 


uśmiechem, na rysujący się na ciemnem tle 
loży, profil panny Welden. 

— Moja droga, daj już pokój, — powstrzy- 
mywała ją trochę zmięszana Zofia Brańska. 

A Hani ciemne, tęskne oczy utkwiły w 
twarzy pięknej panny z wyrazem nieopisane- 
go cierpienia, i w tej chwili, byłaby chciała 
zarazem Śmiać się i płakać ; śmiać się z tej nie- 
dorzeczności, z tej krwawej ironii losu, który 
bezdusznej kobiecie dał piękność i nie prócz niej, 
a ona tą pięknością zdobywała serca i kładła ję 
u swoich stóp—płakąć zaś nad sobą, nad swo- 
jem przeznaczeniem, ciemnem i smutnem... 

W tej chwili wszedł do loży pani Wel- 
den mężczyzna, może czterdziestokilkoletni, 
wyniosłego wzrostu, z czarną siwiejącą brodą, 
i wysokiem czołem, zpod którego patrzyły 
oczy o wyrazie dziwnie jasnym i mądrym. 

Obie panie natychmiast zwróciły się ku 
niemu z najsłodszym uśmiechem, zaprosiły, by 
usiadł, i wkrótce ujrzała Hania, że zatopił się 
cały w rozmowie z panny Laurą. 

— Któż to jest? — spytała cicho Zofii.— 
Taka szlachetna, poważna powierzchowność, i 
tak odbija od tej całej karnawałowej młodzie- 
ży, zebranej tu dzis w teatrze. 

— To hrabia Cieszanowski z Ukrainy, tak 
zwany „dziki hrabia”, — odrzekła zapytana. — 
Trochę odludek, bardzo uczony, historyk, przed 
paru miesiącami przybył do Krakowa w celu 
poszukiwania ważnych jakichś dokumentów, 
potrzebnych mu do rozpoczętej pracy. Pozna- 
łam go u Stawskich; bardzo miły, nadzwyczaj 
rozumny i wykształcony człowiek, choć dzi- 
wnie nieśmiały. Widać, że dotąd mniej obco- 
wał z ludźmi, niż z księgami. 

— Dodaj jeszcze, że jest wdowcem i panem 
milionowego majątku na Ukranie, — odezwała 
się Ludka— te dwa względy tłómaczą nadzwy- 
czajną uprzejmość pani Welden 1 pięknej 
Laury. 


Hani twarz oblała się nagle rumieńcem. | miły byłby nabytek dla rodziny, taka ku- 


— Jakto? Przecież mówiłaś mi, że pan Ra- 
szyński... 

— O ty, niewinne dziecko! Wszak gdyby 
ten Cieszanowski w istocie nie okazał się tak 
niezdobytą twierdzą, za jaką go tu mają, bie- 
dny Władek odrazu dostałby odprawę. Raz, 
dwa, i koniec! Parę milionów i hrabiowska 
korona! Czyż nawet najpiękniejszy porucznik 
zdoła wytrzymać tak silne współzawodnictwo ? 

— Jesteś bardzo złośliwą. Ludko,—wmięszał 
się do rozmowy Brański--ale w tym wypadku, 
zdaje mi się, że masz słuszność. Mogłoby być 
żle z Władkiem... 

— Źle ?— zawołała Korsakówna.— To byłoby 
szczęście dla niego. Ta piękna lala, córeczka 
tak zacnej mamuni, nie byłaby znów tak bar- 
dzo obiecującą żoną. 

— Może być, ale ty znów zbyt jesteś do 
niej uprzedzoną. Kiedy kogo nie lubisz, to nie 
znasz już miary w swoich sądach. 

— Mój kochany, nie zabieraj głosu w tej 
sprawie. Wy mężczyźni, byleście widzieli ła- 
dną buzię, zaraz chcecie w niej widzieć ideał, 
doskonałość. Ze ja tej Laury z jej próżnością, 
jej bajeczną zarozumiałością i wyuczonymi ru- 
chami poprostu znosić nie mogę, to rzecz inna. 
Jest ml wstrętną, bo nie ma w niej ani cienia 
szczerości, wszystko wymuszone, obliczone na 
efekt; ona nawet nosa nie uciera tak, jak ka- 
żdy inny, tylko myśląc o tem, jakie sprawi 
wrażenie, i czy jej ztem dotwarzy. Ale mimo 
całej mojej antypatyi do niej, znam dosyć lu- 
dzi, by sądzić zdrowo i sprawiedliwie. A mó- 
wię wam, że to pannica i rozgrymaszona, i ze- 
psuta, i z gruntu zła, a w dodatku gęś, jakich 
mało! Do tego ta mama ze swą wesołą prze- 
szłością, i ten papa, jakis baron Welden z nad 
brzegów Renu; słyszało się o nim wiele od 
żony i córki, ale jak ongi smoka wawelskiego, 
nikt go nigdy nie widział. Jednem słowem, 


ANTONI GUDIENS 
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ka! 
Tu Ludka przerwała nagle 
znów oczy ku loży naprzeciwko. 
— Patrz, Zosiu, Władek w loży Weldeno- 
wej! Powrócił więc już z wyprawy po złote 
runo; ciekawa rzecz, jak się też ona udała? 

Cieszanowskiego nie było już obok panny 
Laury, a jego miejsce zajął właśnie wysoki, 
dorodny ułan, piękny blondyn o wesołej, czer- 
stwej twarzy i podkręconych w górę wąsach ; 
stał przed nią, witając ją z uśmiechem, zapa- 
trzony jak w tęczę w twarz jej śliczną i peł- 
ną spokoju, jak rzeżba. 

Ona powolnie, niedbałym, pełnym wdzię- 
ku ruchem zwróciła ku niemu ufryzowaną 
główkę i z jakimś pół-sennym, zagadkowym 
uśmiechem słuchała słów jego. 

Tam, na scenie, rozgrywał się właśnie 
trzeci akt opery. 

Dokoła były skały i sosnowe bory, i dziki 
bezład cygańskiego obozowiska; czarnooka 
Carmen, piękna szatańskim jakimś czarem, 
słuchała z szyderczym uśmiechem namiętnej 
pieśni, pełnej miłości, niepokoju i zazdrości 
szalonej, którą u nóg jej śpiewał rozkochany 
José; z drugiej strony, na kształt jasnego anio- 
ła, bielała powiewna postać Mikaeli, jasnowło- 
sej jego narzeczonej, i w rozdzierającej, żało- 
śnej pieśni błagała, by wrócił do niej, do swo- 
ich, do wioski rodzinnej, gdzie matka umiera- 
jąca czeka jego przybycia. _ 

A. Carmen uśmiechała się wciąż z pogar- 
dą, mówiła, by szedł za tym głosem, który go 
wzywa — a wzrokiem palącym owijała go jak 
siecią, i przykuwała do siebie, bezbronnego, 
szalonego miłością... 


i zwróciła 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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głos oburzenia, że komisya wykupuje dobra 
z rąk niemieckich. zamiast polskich, Na to 
dają półurzędowe Berl. Neueste Nachrichten cha- 
rakterysty:zną odpowiódź, że komisya koloni- 
zacyjna już oddawna była zmuszoną odstąpić 
od zasady wykupywania majątków jedynie 
z rąk polskich i musi zajmywać się nabywa- 
niem takich włości, które znajdują się w rę- 
kach słabych ekonomicznie Niemców, po pro- 
stu dlatego, aby zapobiedz przejściu takich 
majątków w ręce czyhających na ziemię Po- 
laków. 

W ostatnich dniach grudnia obchodził tu 
40-letni jubileusz zawodu literackiego, Józef 
Chociszewski, znany dziennikarz, wydawca po- 
pularnych dziełek patryotycznych. 

Na ostatek warto zanotować jako curio- 
sum nową formę, w której wystąpił hakatyzm. 
Oto w Mogilnie założyli młodzi Niemcy na po- 
zór niewinne stowarzyszenie: „Junggesellen- 
Klub* (Klub kawalerów). Do tego klubu przy- 
stąpili także i Polacy, lecz wkrótce wspólne 
pożycie Polaków z Niemcami w tym wesołym 
klubie, okazało się niemożliwem, gdyż na zebra- 
niach klubu wykluczono rozmowę polską i po- 
stanowiono uczęszczać li tylko do knajp nie- 
mieckich i kultywować tylko niemieckie zabawy. 


Ruch wyborczy. 


Centralny komitet przedwyborczy uchwa- 
lił zatwierdzić przedstawione mu przez komi- 
tety miejscowe kandydatury na następujące 
okręgi wyborcze kuryi wielkiej posiadłości 
ziemskiej: 

Na okręg obejmujący powiaty: 

Kraków-Chrzanów: hr. Antoniego Wo- 
dzickiego. A 

Wadowice -Biała - Żywiec-Myślenice: br. 
Hermana Czecza. 

Przemyśl-Jarosław: hr. Kazimierza S ze p- 
tyckiego. 

Sambor-Stare miasto - Drohobycz - Rudki- 
Turka: Stanisława Sozańskiego: 

Jaworów-Mościska-Cieszanów : dr. 
dzimierza Kozłowskiego. 

Lwów-Gródek: JE. Dawida Abraha- 
mowicza. 

Złoczów- Kamionka - Brody : 
narego Jaworskiego. 

Brzeżany-Przemyślany-Podhajce: br. Ju- 
liana Błażowskiego. 

Rohatyn-Bóbrka: Seweryna Henzla. 

Stryj-Żydaczów - Dolina - Kałusz: Euge- 
niusza Abrahamowiecza. 

Stanisławów - Buczacz - Tłumacz - Bohorod- 
czany: JE. Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego. 

Zarązem uchwalił komitet zalecić wybor- 
com większych posiadłości ziemskich następu- 
jące kandydatury byłych posłów: 

Na okręgi obejmujące powiaty: 


Wło- 


JE. Apoli- 
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H 
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Rada miasta Lwowa. 


Lwów 12 stycznia. 

Wczorajsze posiedzenie budżetowe rozpo- 
częło się referatem prof. dra Ciesielskie 
go, zawierającym projekt budżetu funduszu 
szkolnego. Ogólne wydatki preliminowane są 
w kwocie 1,209.224 K., które znajdują pokry- 
cie w subwencyi z funduszu gminy w kwocie 
973.021 K., w wartości czynszowej miejskich 
budynków szkolnych w kwocie 195.820 K. i 
w innych przychodach w kwocie 40.383 K. 
Gmina utrzymuje obecnie 28 publicznych 
szkół ludowych, mających razem 287 klas, z 
tych 155 etatowych, a 132 nadetatowych. Do 
tych szkół wpisało się ua rok bieżący 14.175 
uczni i uczenie. Własnych budynków dla 
szkół ludowych ma gmina 14, w których mie- 
ści się 200 klas. Dla reszty wynajmuje się 
budynki prywatne za rocznym czynszem pre- 
liminowanym na rok 1901 w kwocie 51.014 K. 
Kilka zaś klas nie ma dotychczas osobnego u- 
mieszczenia, skutkiem czego nauka w nich od- 
bywa się w czasie wolnym od nauki w in- 
nych klasach. 

W dyskusyi na zapytanie prof. Thullie- 
go, prezydent odpowiedział, że uchwalona w 
zasadzie przed pół rokiem regulacya płac na- 
uczycieli, niebawem już wejdzie faktycznie 
w życie. 

P. Rawer wniósł rezolucyę o wezwa- 
nie Magistratu, by w porozumieniu z Radą 
szkolną okręgową obmyślił w jak najkrótszym 
czasie plan budowy nowyeh budynków dla 
szkół miejskich. Niechaj to nie będą wspa- 
niałe pałace, lecz skromne, tanie budynki 
w rozmaitych stronach miasta. W Krakowie 
wprowadzono w tej sprawie system t. zw. ba- 
rakowy, pono bardzo praktyczny. 

Dr. Małachowski zaznacza, że nie- 
bawem wyjadą delegaci gminy do Krakowa w 
celu zbadania tego systemu. 

Dr. Pisek na rezolucyę p. Rawera za- 
uważa, że już uawet komisya osobna obrado- 
wała w tej sprawie, zebrała dość dokładne i 
szczegółowe daty, a urząd budowniczy począł 
nawet traktować o grunt na ulicy Bema. 
Potem jakoś sprawa ucichła. Zachodzi obą- 
wa, że taki sam los spotka i nową rezolueyę 
p. Rawera. 

Prof. Pawlewski' wnosi do rezolucyi 
p. Rawera dodatek w tym duchu, -aby obmy- 
śleć się mający sposób pomnożenia budynków 
szkolnych, był tańszym, niż dotychczasowe, 
bowiem ostatnio z funduszu, przeznacznego na 
budowę dwóch szkół, wybudowano tylko je- 
dna, a pozostała tylko reszta w kwocie 
27.000 K. 

W dyskusyi nad subwencyą 2.400 K. dla 
szkoły ewangielickiej, prof. Thullie zażądał 
skreślenia tej pozycyi, gdyż anomalią jest 
wspierać na polskiej ziemi szkołę niemiecką i 


Bochnia - Wieliczka - Brzesko: Józefa P 0- | ewangielicką, zwłaszcza w dobie, gdy na Za- 


powskiego. 

Tarnów - Pilzno - Dąbrowa-Mielec: Włady- 
sława Struszkiewicza. 

Nowy  Sącz-Jasło-Grybów-Limanowa-No- 
wy Targ-Gorlice: Dra Piotra Górskiego. 

Rzeszów-Kolbuszowa-Nisko-Łańcut-Tarno- 
brzeg - Ropczyce: J. E. Adama Jędrzejo- 
wicza. 

Sanok - Brzozów- Krosno-Lisko - Dobromil: 
Włodzimierza Gniewosza. 

ółkiew - Rawa - Sokal: 

kołowskiego. 


Dra Augusta So- 


chodzie Hakata z całem  zacietrzewieniem 
niemczy nasze dzieci. Mówca przypomina, że 
szkoła ewangielicka nie uwzględniła żądania 
zaprowadzenia języka polskiego jako wykłado- 
wego. Oświadcza więc, że dopóki będzie za- 
siadał w Radzie, zawsze będzie przeciwnym 
tej subwencyi, a to nie z powodu nietolerancyi, 
lecz dlatego, że ani szkoła ewangielicka nie 
potrzebuje tej subwencyi, gdyż pobiera wyso- 
kie czesne, ani też nie zachodzi potrzeba niem- 
czenia naszej dziatwy. 

Prof. dr. Roszkowski izarzucił prof. 


Zaleszczyki - Borszezów - Husiatyn - Czort- | Thulliemu, że zapowiadając opozycyę  nieu- 


ków: Wład. Wiktora Czaykowskiego. 


stanną przeciw subwencyi dla szkoły ewangie- 


Z okręgów wyborczych większej własno- |lickiej, nprawia sobie sport, poczeia mówca 


sci ziemskiej: 


bronił znaczenia szkoły ewanugieliekiej, poda- 


Tarnopol-Zbaraż-Skałat-Trembowla i Ko- jąc, że ona wyręcza gminę w założeniu jeszcze 
łomyja - Horodenka - Snatyn - Kossów- Nadwórna | jednej szkoły. 


nie otrzymał komitet centralny żadnych re- 
lacyj. 
Lwów, 11 stycznia 1901. 
Sekretarz 


T. Merunowicz. T. Skałkowski. 


* 


Prof Pawlewski oświadczył, że po- 
nieważ parlamentarzystą nie jest, nie puszcza 
się na sport przemawiania, więc stwierdza tylko, 


Prezes komitetu centralnego | że subwencya jest nieuzasadnioną i przeto 


sprzeciwia się jej stanowczo. 
Ks. Olszewski zapytuje, czy w szkole 


* $ 
Celem porozumienia się co do wyboru posła | tej jest katecheta katolicki. Odpowiedziano mu 
do Rady państwa zapraszamy P. T. Panów potakująco. 


wyborców z większych posiadłości okręgu Ro- 


Prof Thullie broniąc swojego stano- 


hatyn-Bóbrka, jakoteż Panów kandydatów, na | wiska, nadmienia jeszcze, że po długich i cięż- 
zebranie przedwyborcze dnia 15 stycznia br. | kich walkach zdobyliśmy język polski w urzę- 
o godzinie 10-tej przed południem w sali Rady | dach i szkołach, a teraz subwencyonujemy 
powiatowej w Rohatynie. Mikołaj Torosiewicz, | szkołę niemiecką. 


Witold Niezabitowski. 
* k 


* 
Szanownych Wyborców wielkiej własno- | dzieci 


ści ziemskiej okręgu wyborczego Źółkiew-Ra- 


P. Bardasz oświadcza się za udziele- 
subwencyi, gdyż przydaje się ona dla 
oficerów Niemców. ` 

P. Ried] nie uznaje tego motywu za 


niem 


wa-Sokal zapraszamy na naradę przedwybor- | rozstrzygający, bo właśnie wojskowość subwen- 
czą bezpośrednio przed głosowaniem we wto- | cyonuje szkołę ewangielicką kwotą 5000 zł., 
rek 15 bm. na godzinę 9tą rano do sali Rady | nie ogląda się zatem wcale na poparcie ze 


powiatowej w Żółkwi. Zapowiedziane 
bm zgromadzenie nie odbędzie się. 
Paweł Sapieha. Wincenty Kraiński. 


(KREDOWE KOŁO) 


przez 
LI-KING-TAO 


Dramat chiński. 


"HOEI-LAN-KI 


na 14|strony gminy. Mówca wskazuje, że zwykle 


gmina, udzielając komuś subwencyi, wyraża 
pewne życzenia, albo i stawia pewne warunki. 
Co do szkoły ewangelickiej zaś nie postawiono 
żadnego warunku. Mówca więc go stawia, a 
mianowicie, ażeby czesne zostało zniżone, bo 


PROLOG. 
(Pachołek wchodzi i przynosi tablicę z na- 
pisem: „Izba w mieszkaniu pani Czang“). 
1. Scena. 
Pani Czang : 


Moje rodowe nazwisko jest Li-en; urodzi- 


Podług najnowszego obrobienia przystosował na scenę łam się w Ozing -czen; mąż mój nazywał się 


Alfred Szczepański. 


Go adzy 
OSOBY. 


Puo-Czing, starszy sędzia w Chai-fong-fu. 
Ku-szun, sędzia w Czing-czen. 

Pan Ma-kiun-ching-Juen-wai. 

Pani Ma, jego żona pierwszego rzędu. 
Czao, sekretarz sądu, jej kochanek. 

Pani Czang. 


Czang; dawno już umarł i zostawił mi syna 
Czang-lin i córkę Hai -tang. Rozumie się, że 
jest ona piękną, posiada inteligencyę i wdzięk, 
nauczyła się grać w sząchy, pięknie pisać, zna 
sztukę rysowania, gra na dętych ina rżniętych 
instrumentach, umie śpiewać, tańcować, słowem 
jest to talent. Przez siedm pokoleń byli moi 
przodkowie poważanymi i bogatymi ludźmi. 
Atoli koło nieszczęść potoczyło się na moje 
zgięte ciało i utraciłam cały majątek. Przyci- 
śnięta gorżką nędzą, skłoniłam moją córkę, że- 


Qzang-hai-tang, jej córka, żona pana Ma, dru- | by piękność swoją wystawiła na pokaz publi- 


giego rzędu. 
Szen-lang, ich dziecko, 5 lat, 
Czang-lin, jej brat. 
Lien-pe-Szin, akuszerka, 
Druga akuszerka. 
Tong-tohar | 
Sie-pa J 
Urzędnik sądowy. 
Woźny od bicia. 
Wożny od chorągwi. 
Wożny od miecza. 
Pierwszy sąstad. 
Drugi sąstad. 
Pierwszy sługa sądowy. 
Drugi sługa sądowy. 
Gospodarz winiarni. 


policyanci. 


czny i żyjemy teraz z tego, co ona jako baja- 
dera zarabia. Nasz sąsiad Ma-juen-wai bardzo 
zamożny, zarnierza wziąć moją córkę za żonę 
drugiego rzędu. Jeżeli ona jednak porzuci swój 
zawód, z czegóż ja będę żyć? Czekam tu na 
nią; naradzimy się. 
2. Scena. 
Czang-lin. 
Nazywam się Czang-lin. Nasi przodkowie 
i mój ojciec jeszcze, doszli za pomocą litera- 
ckich zasług do najwyższych urzędów. Matko, 
jak możesz ścierpieć, że moja siostra niehono- 
rowo się prowadzi? Powiedz, jak ja mogę po- 
kazać się światu, jak mogę znieść wzrok ludzi? 
Czang. 
Próżna to mowa; jeżeli prowadzenie się 
siostry czyni ci ujmę, to staraj się zarobić dosyć 
pieniędzy na moje utrzymanie. 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1901. 
ewangielicy nie płaą nie i szkoła ewangelicka 
utrzymuje się z wysokiego czesnego, oplaca- 
nego przez katolikew. 

P. Heppe jet przeciw subwencyi, bo 
panuje w niej duch niepolski. 

P. Neumann jest za subwencyą, bo 
odmówienie jej szkcle ewangelickiej nie spro- 
wadzi zamknięcia szkoły. Mówca uznaje jej 
pożyteczność, bo psyła tam własnego syna, 
ażeby się dobrze naaczył po niemiecku. Mówca 
wprawdzie nie uzmje wpływu germanizacyj- 
nego szkoły ewangeickiej, lecz, zwalczając wy- 
wody p. Riedla, wjraża zdanie, że opłat nie 
należy zniżać, gdyżwłaśnie przez ich zniżenie 
naraziłoby się więce' dziatwy na zgermanizo- 
wanie. 

Ostatecznie po tej wysoce drażliwej i nie 
zawsze przedmiotowej dyskusyi subwencyę u- 
chwalono. 

W dalszej dyskusyi p. Rawer postawił 
dwie rezolucye: pisrwsza, by Rada szkolna 
okręgowa i Magistrat zastanowiły się nad tem, 
czy potrzebnem jest dalsze istnienie szkoły 
handlowo-przemysłowej, jakoteż o postaranie 
się o ulgi w prestacyach na rzecz rządowej 
szkoły realnej. 

O godzinie 9 załatwiono się z całym bud- 
żetem szkolnym, poczem posiedzenie odroczono 
do wtorku. 


- z 
Wybory do Rady państwa. 
(Telegramy „Przeglądu'). 

Wiedeń 12 stycznia. Wczoraj wybierały 
miasta w Austryi Górnej 6 posłów, w Styryi8, 
w Salzburgu 2, na Śzląsku 4, w Tyrolu 5, 
w Vorarlbergu 1, w lstryi 1, w Gorycyi 1, 
nadto kurya wielkiej własności na Bukowinie 
3 posłów, morawskie Izby handlowe 3, tudzież 
drugie i trzecie koło wyborcze w Tryeście je- 
dnego posła. , 

W Austryi Górnej wybrano 5 kan- 
dydatów niemieckiego stronnictwa ludowego i 
jednego liberała niemieckiego. Przywódzca ka- 
tolickiej partyi ludowej marszałek Górnej Au- 
stryi dr. Ebenhoch kandydował w tej kuryi 
w mieście Wels, lecz nie został wybrany. 


W Salzburgu wybrano jednego kan- 
dydata niemieckiej partyi ludowej, a co do 
drugiego mandatu nie ma jeszcze ostatecznego 
rezultatu, zdaje się jednak, że otrzyma go 
również kandydat niemieckiej partyi ludowej 
dr. Sylwester, który był swego czasu sekun- 
dantem w pojedynku Wolffa z hr. Badenim. 

W Styryi wybrano samych kandy- 
datów niemieckiej partyi ludowej w liczbie 
ośmiu. 

Na Szląsku wybrano liberałów nie- 
mieckich pastora Haasego i burmistrza Cieszy- 


na dr. Demla, jednego kandydata niemieckiej , 


partyi ludowej 
Schoenerera. 

Z Tyrolu nie ma jeszcze całkiem do- 
kładnego rezultatu. Pewnym jest na razie tyl- 
ko wybór kandydatów niemieckiej partyi lu- 
dowej w Insbruku i Bozen. 

W Istryi wybrano liberała włoskiego 
Bartolego, w Tryeście kandydata włoskiej 
partyi postępowej Mazorana, a w Gorycyl 
liberała włoskiego Lenassiego. 

Kurya wielkiej własności na Bukowi- 
nie wybrała Rumunów br. Jerzego Wassilkę, 
biskupa grecko-oryentalnego Reptę, tudzież 
Polaka Ormianina, rod-cę rządowego Zacharya- 
sza Bohosiewicza. 

Izba handlowa w Bernie wy- 
brała liberałów niemieckich Rudolfa Auspitza 
i dr. Stefana Lichta. 

Dziś wybranych zostanie dalszych 19 po- 
słów z miast w Karyntyi, z wielkiej własności 
na Morawie i z Izb handlowych w Czechach. 


| krakowskiego okręgowego Tow, rolniczego, 


Kraków 11 stycznia. 

Dziś rano odbyło sięstu w sali Rady po- 
wiatowej liczne zebranie członków okręgowego 
Towarzystwa rolniczego, celem narady nad o- 
becnym stanem rolnictwa w kraju, i wypo- 
wiadzenia różnych postulatów w interesie po- 
prawy tego rolnictwa, których zrealizowaniem 
mają się zająć w Radzie państwa nowo wy- 
brani posłowie. W zebraniu wzięli udział jako 
zaproszeni: poseł z krakowskiej mni jszej wła- 
sności Jan Wojtyga, kandydaci z większej wła- 
sności pp. hr. Antoni Wodzicki, prof. dr. An- 
toni Górski, dr. Piotr Górski, Józef Popowski 
i posłowie sejmowi dr. Paszkowski i Wójcik. 

Obrady zagaił prezes Towarzystwa p. Jan 
Skirliński, zaznaczając, że w przyszłym 
roku kończy się traktat handlowy z Niemcami, 
obejmujący bardzo wiele ważnych interesów 
rolnictwa, które przy odnowieniu traktatu 
uwzględnione być powinny. Wogóle rolnictwo 


i jednego radykała z frakcyi 


nasze znajduje się obecnie w trudnem położe- 


3 Scena. 


Hai-tang. 
Nazywam się Hai-tang. Jeżeli chcesz być 
dobrym synem, to pracuj i dbaj o matkę, 

Czang-lin. 
Ty wyrodne stworzenie, dla ciebie mam 
chłostę. (Uderza ją trzy razy wachlarzem w 
plecy). 

Czang. 

Synu, mnie bij, nie ją. 

Czamg-lin. 
Matko, nie chcę być pośmiewiskiem lu- 
dzi, wolę porzucić ten dom. Młodzieniec nie- 
chaj się obywa bez obeej pomocy. Idę do Pien- 
king, do stryja, spodziewam się znaleźć tam 
zajęcie. Nie myślcie, żebym ja, wysoki na siedm 
chińskich stóp, z głodu umarł, jeżeli stąd odej- 
dę. Ale ty, bezecna kreaturo, staraj się o ma- 
tkę, gdyż, jeżeliby umarła podczas mojej nie- 
obecności, nigdybym ci tego nie przebaczył. 
W gorącym gniewie porzucam ten dom, 
Na wędrówkę idę bez celu, hen w świat, 
Mam ja siłę, niejeden zniosę grom, 
Przez nędzę życia do pięknych dojdę szat, 
Głos jakis mówi mi, że zwyciężę, 

e moje życie w nędzy nie polęże. 
Hat-tang. 


Te spory i kłótnie niechże raz ustaną; 
matko, już chyba lepiej, że pójdę za pana Ma. 
4 scena. 
Ma-juen-wai. 
Nazywam się Ma, mój przydomek Kiun- 
king; moi przodkowie pochodzą z Czing-tohen. 
Już w młodych latach oddawałem się nauko- 
wym studyom, znam przeto dokładnie klasy- 
ków i historyków. Jestem bardzo zamożny, na- 


niu i dlatego obowiązkiem jest posłów praco- 
wać nad jego podniesieniem. 

Jako referent zabrał głos sekretarz Towa- 
rzystwa rolniczego krakowskiego dr. Adam 
Krzyżanowski i omówiwszy fachowo obe- 
cne położenie rolnictwa, podniósł najważniejsze 
żądania rolników. Są one następujące: 

Zaprowadzenie Izb rolniczych ; zwalcza- 
nie ceł wywozowych na surowce, a zwłaszcza 
na drzewo; bezwarunkowe zamknięcie granie 
wschodnich dla przywozu tamtejszego bydła ; 
skuteczna ochrona celna i sanitarna wobec 
przywozu zagranicznych płodów rolniczych, o 
ile da się pogodzić z niezbędnem zabezpiecze- 
niem w formie traktatów handlowych, a eks- 
portu rodzimych wytworów rolnictwa; obniże- 
nie cła na przedmioty, potrzebne do produkcyi 
rolniczej, a w szczególności cła na żelazo su- 
rowe; polityka taryfowa, któraby obniżyła 
koszta przewozu dla wytworów, przeznaczo- 
nych na eksport oraz dla surowców, naprzy- 
kład sztucznych nawozów; zniesienie taryf 
transito, ułatwiających dowóz zagranicznych 
płodów rolniczych ; uspławienie rzek i budo- 
wa dróg wodnych; zabezpieczenie przed wy- 
lewami, a w szczególności zabudowanie poto- 
ków i zalesienie stoków górskich ; przeniesie- 
nie departamentu weterynaryjnego z minister- 
stwa spraw wewnętrznych do ministerstwa 
rolnictwa — jakoteż zamykanie poszczegól- 
nych gmin, a nie całych krajów i powiatów 
z powodu zarazy; zmiana konwencyi wetery- 
naryjnej z Węgrami; reforma handlu termi- 
nowego zbożem (usanse giełdowe) ; wprowa- 
dzenie w życie ustaw o komasacyi i o podziale 
gruntów wspólnie używanych ; poparcie me- 
loracyi, a w szczególności subwencyonowanie 
spółek drenarskich przez udzielanie taniego 
kredytu meliorącyjnego; reforma  postępowa- 
nia niespornego, zniżenie należytości i opłat 
od przeniesienia nieruchomości oraz w intabu- 
lacyach hipotecznych, zwiększenie liezby geo- 
metrów katastralnych; reforma administracyi 
agrarnej ; oprócz tego omówił p. referent bli- 
żej potrzeby studyum rolniczego krakowskiego 
i konieczność rozszerzania jego pola doświad- 
czalnego. (Brawo). 

W dyskusyi zabrał głos poseł Jan W o j- 
tyga, dziękując referentowi i prosząc rolni- 
ków, by dostarczali posłom materyału. 

Prof. weterynaryi Nowak podnosił po- 
stulaty rolników w dziedzinie weterynaryi, 
szczególnie co do tłumienia zarazy trzody 
chlewnej; wykazywał potrzebę zakładania szkół 
weterynaryjnych i zakładu doświadczalnego 
weterynaryjnego przy studyum rolniczem, pod- 
nosił, że ustawy weterynaryjne powinny być 
układane przez ludzi fachowych. 

Hr. Antoni Wodzicki zaznaczył, że re- 


I ferat p. dra Krzyżanowskiego podniósł jasno i 


dokładnie bardzo ważne postulaty i mówca 
byłby bardzo zadowolony, gdyby te postulaty 
dostały się do rąk posłów. Dotknąwszy wielu 
z nich, mówca oświadczył, że nieznpełnie zga- 
dza się na zapatrywania referenta co do za- 
prowadzenia unii celnej z Niemcami i uważa 
tę sprawę jako wykluczoną z programu rolni- 
ków. Mówca wykazuje konieczną potrzebę 
zwiększenia subwencyi na cele rolnicze; sub- 
wencye te wynoszą dotąd zaledwie 60.000 K. 
na całą zachodnią Galicyę. 

Prof. Fischer, inspektor krajowego ry- 
bactwa, omówił postulaty rolnicze pod wzglę- 
dem rybactwa krajowego. Obecnie wartość 
produkcyi rybnej wynosi około 7 milionów ko- 
ron, a eksport dochodzi do 2 milionów koron. 
Niemcy chcą zamknąć granicę dla wywozu ryb 
galicyjskich, co byłoby ciężką klęską dla wie- 
lu gospodarstw w zachoc iej Galicyi i w tej 
mierze należy podjąć środki obrony przy od- 
nawianiu traktatu handlowego z Niemcami. 
Produkcyi krajowej zagraża też import ryb z 
Rumunii i Rosyi, przeciw czemu równie bro- 
nić się należy i domagać się zakazu dowozu 
bitych ryb. Mówca wykazywał też potrzebę 
zaprowadzenia w kraju osobnej rządowej stra- 
ży rybackiej i zwrócił uwagę n» konieczność 
ochrony ryb, zatruwanych wodami z zakładów 
przemysłowych, tudzież na potrzebę uregulo- 
wania taryf wywozu ryb i założenia stacył do- 
świadczalnej dla hodowli ryb. 

P. Cieślewicz poruszył kwestyę szko- 
dliwego dla rolników importu wolnego od cła 
z Królestwa Polskiego artykułów rolnych, jak 
ziemniaki, mleko, drób itd., rujnującego tutej- 
szych U pie ię 

końcu referent dr. Adam Krzyża- 
nowski omawiał jeszcze konieczność zniże- 
nia ceł na żelazo surowe i o:wiadczył goto- 
wość zastosowania się do życzeń pp. Wojtygi 
i hr. Wodzickiego co do ogłoszenia swego re- 
feratu. 

P. Chilewski podnosił uciążliwości 
dla mniejszych rolników, wynikające z kwate- 
runku żołnierzy po wsiach z powodu mane- 
wrów ; mówca żalił się, że komisye oceniają 
późno szkody i przyznają bardzo małe wyna, 

P 


zywają mnie przeto ogólnie Juen-wai, jaśnie 
wielmożny. Lubię przyjemności, a przedewszyst- 
kiem kwiaty i łąki. Tutaj obok mieszka roz- 
koszny kwiat; oddaje się ona z gracyą zawo- 
dowi bajadery. Mamy podobne skłonności, 
więc jest to naturalnem, że powziąłem posta- 
nowienie ożenić się z nią. Ale stara jej matka 
robi nam trudności; liczy ona na bogate dary 
i pieniądze. Doniesiono mi, że Hai-tang miała 
zajście z bratem, że ten się oddalił. Mogę przy- 
puszczać, że rychło nie wróci, więc przygotuję 
podarunki weselne i oświadczę się. Ha, co wi- 
dzę, tam stoi w drzwiach właśnie ta panna, ja- 
ka wspaniała, rozkoszna głowa! Ale ostrożnie ; 
pomówię z nią. 

(Wita ją, rozkładając ręce, wyciągając 
palce i w tej pozycyi trzy razy głową kiwa). 


Hai-tang. 


Jaśnie wielmożny panie. Skoro się tu po- 
trudziłeś, możemy zaraz trzy i cztery razy mó- 
wić z moją matką, lecz wystarczy na to pół 
języka, żeby uzyskać jej zezwolenie. 


Ma. 


Więc chwila mojego szczęścia jest bliską. 
Pani Czang, wręczam ci sto uncyj srebra (Się- 
ga prawą ręką do kieszeni w rękawie i mar- 
kuje dobywanie i oddawanie pieniędzy — ona 
markuje, że odbiera) i proszę cię o rękę two- 
jej córki. Gdy ona moją żoną zostanie, nie za- 
braknie ci drzewa, ani ryżu. Przyjmij pani 
moje dary i zezwól na nasze połączenie. 


Czang. 

Panie Ma, ja się tylko obawiam, że pań- 
ska żona pierwszego rzędu będzie moją córkę 
przezywać iźle się z nią obchodzić, gdy ona 
wstąpi do małżeńskiej izby. 


w A m m r ae a m- 
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grodzenie, i że ustawa w tej mierze powinna 
być zmienioną. 

P. Pietrzak zwracał uwagę na konie- 
czną potrzebę zmiany ustawy służbowej i aby 
książki służbowe tak były urządzone, ażeby 
ich dowolnie służba nie zmieniała. 

Na tem prezes p. Skirliński zamknął po- 
siedzenie, prosząc posłów 0 popieranie wyra- 
żonych na zebraniu życzeń. 


KRONIKA. 


Lwów 12 stycznia, 


Namiestnik powróci dzisiaj wieczorem do 

Lwowa, a jutro udaje się do Przemyśla na uro- 
czystość intronizacyi ks. biskupa dr. Józefa Pel- 
czara. 
, Burmistrzem m. Jordanowa wybrany został 
inżynier p. Józef Stolawski, marszałek Rady powia- 
towej w Myślenicach. Przeciw temu wyborowi wnie- 
siono protest w tym duchu, że burmistrz nie może 
być równocześnie marszałkiem i odwrotnie. 

Kurtyna Siemiradzkiego w teatrze miejskim 
będzie już jutro stanowczo zawieszona i na przed- 
stawieniu popołudniowem już będzie widzialną. 

. Powszechne wykłady uniwersyteckie. Nie- 
dziela dnia 13 stycznia godz. 4 — 6, Szkoła ludowa 
kolei państwowych (Dojazd kolejowy). Prof. Dr. 
B. Dembiński: Dzieje Polski od konstytucyi 3-go 
maja do 1830 r. — Poniedziałek dnia 14 stycznia 
Szkoła im. Mickiewicza (Teatralna 15) godz. 7—8. 
Dr. Z. Próchnicki: Konstytucya austryacka w po- 
równaniu z konstytucyami innych państw europej- 
skich. — Muzeum botaniczne uniwersytetu (ul. św. 
Mikołaja 4) godz, 7 —8. Dr. M. Schoennet: O od. 
Żywianiu się roślin (z demonstracyami). 

Nowi kanonicy ruscy. Kanonikami gr. kat. 
konsystorza mianowani zostali: ks. Julian Harasy - 
mowicz z Rybna, ks. Wł. Karchut z Markowiec 
i ks. Jan Porajko, katechetą seminaryum naucz. 

Czajkowski, morderca Iłłekównej, stanie 
wreszcie przed sądem i to już w najbliższej ka- 
dencyi sądów przysięgłych. Psychiatrzy orzekli, że 
Czajkowski ani teraz nie jest chory na umyśle, 
ani nie był nim w chwili spełnienia mordorstwa. 

Kolej lokalna do rzeżni na Gabryelówce. 
Budowa tej kolejki, która ma połączyć tor kolei 
państwowych na Zniesieniu z Głabryelówką, napo- 
tyka na trudności ze strony właściciela gruntów 
na Zmiesieniu, przez które kolejka ta miąłaby prze- 
chodzić, p. Leopolda Baczewskiego; żąda on zna- 
cznie wyższej ceny kupna za swe pasmo gruntów 
aniżeli ta, jaką mu ofiarowuje miasto. Z powodu, 
że porozumienia do tej pory nie osiągnięto, bardzo 
możliwem jest opóźnienie otwarcia nowej rzeżni. 

Walka przeciw duchowieństwu. Socyalista 
Thomas, burmistrz gminy Bieśtre pod Paryżem, 
w której znajduje się słynny dom waryatów, po- 
sunął się w zapale bezwyznanio%ości tak daleko, 
że zakazał w obrębie swej gminy nosić księżom 
na ulicy Sutannę. Za przykładem tym poszło wnet 
Jeszcze kilku innych burmistrzów, mimo to niedo - 
rzeczny zakąz noszenia sutanny na ulicy wywo- 
łuje wszędzie we Francyi tylko albo politowanie, 
albo Szyderstwo, i to nawet u socyalistów. Ludzie 
dowcipni zaś biorą sobie ów zakaz za okazyę do 
płatania różnych figlów zaciętemu burmistrzowi. 
I tak jeden z redaktorów Matin zabrawszy ze 
sobą fotografa i rysownika, udał się w przebraniu 
duchownem do Bicótre na przygody antyklerykalne. 
W miasteczku odbywał się właśnie jarmark. Dwaj 
policyanci, którzy szli naprzeciwko, ukłonili się 
o dziwo! domniemanemu księdzu bardzo uprzejmie. 
Pod pozorem, że nie zna drogi, przystąpił do nich 
i zapytał ich o drogę do ratusza, na co otrzymał 
wyjaśnienie w słowach bardzo grzecznych. To samo 
spotkało go z innymi urzędnikami municypalnymi. 
Wreszcie widąc, że nikt nie zaczepia szaty ka- 
płańskiej, powrócił do owych policyantów i zapy- 
tał ich, czy może już zniesiono zakaz burmistrza 
Thomasa, „dotyczący noszenia sutany na 
„Bynajmniej, M'sieu le Curć 
brzmiała odpowiedź uprzejma. „Ale nie aresztujemy 
księdza dobrodzieja, ponieważ nie jesteśmy takimi 
idyotami jak nasz burmistrz I.* 

Zabójstwo. W Sidzinie pod Jordanowem 
czterej chłopi pokaleczyli w bójce tak ciężko 26- 
letniego Antoniego Matulaka, iż Matulak osłabiony 
wskutek upływu krwi nie mógł dojść z karczmy 
do domu „w drodze zamarzł na śmierć, Owi czte- 
rej chłopi sami się w sądzie oskarżyli, Matulak 
z powodu swego awanturniczego usposobienia był 
postrachem dla całej wsi. 

, Awantury. Starostwo powiatu stanisławow- 
skiego zabroniło w całym powiecie zwyczaju cho- 
dzenia z kolendą po wilii. Mimo to we wsi Olsza- 
nicy po wilii ruskiej gromada  parobków poczęła 
odbywać wędrówkę z kolendą. Nadeszli żandarmi 
i wezwali parobków do rozejścia się. Chłopi, z których 
wielu było pijanych, stawili opór, przyszło więc do 
ostrego starcia, w którem jeden z żandarmów został sil- 
nie obity. Sprowadzono ze Stanisławowa oddział uła- 
nów, gdyż zachodzi obawa ponowienia sią rozruchów. 

Kradzież. Wczoraj po godz. 6-tej wieczorem 
okradziono sklep rzeżnika Michała Demetra przy 
ul. Batorego l. 26. Po podważeniu szuflady zabrał 


i ulicy. 
(księże proboszczu)" — 


U 


Ma. 

Nie obawiaj się pani. 
wstąpi do mojego domu, będzie żona moja 
pierwszego rzędu uważać za siostrę, a ja rozu- 
mie się, między niemi, żadnej nie Lędę robił 
różnicy. Jeżeli zaś doznam tego szczęścia, że 
córka pani obdarzy mnie synem, to odzie- 
dziczy ona cały mój majątek 


Córkę pami, gdy 


Czang. 


Zatem przyjmuję pańskie dary i rzecz 
załatwiona: moja córka jest odtąd pańską wła- 
snością 1 możesz ją pan zaraz zabrać. Jesteś 
teraz podniesioną do godności prawowitej żo- 
ny, nie będziesz więcej zajmować stanowiska 
niehonorowego. 

Hai-tang. 

Panie, na całym świecie ciebie jednego 

kocham. 
Ma. 


Wyznanie twojej miłości wzrusza mnie, 
Płomienistą widzę miłość, 
Przez oczy twoje mówi mi dziwy; 
Gdy mi zakwitnął tak luby kwiat, 
Urywam go — szczęśliwy. 

(Oboje odchodza). 


Czang. 


Wydałam tedy córkę za pana Ma. Do- 
brze. Z temi stu uncyami, które mi wypłacił, 
mogę resztę dni moich w spokoju i radości 
przeżyć. Pójdę teraz do krewniaczek na czarę 
herbaty, a potem zaproszę je do szynku, uczy- 
nimy sobie wesoły dzień. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


złodziej 600 K, gotówką i kwity na pobrane mięso 
na kwotę przeszło 400 Koron. Złodziej w pośpie- 
chu pozostawił duże dłuto stolarskie, którem za- 
pewne podważał szufladę. 

Nagły zgon. W Żółtańcach umarł onegdaj 
nagie na udar serca Justyn Biczkowski, leśniezy 
w dobrach dominikańskich, liczący lat 58. 

Uroczyste poświęcenie „Polskiego Domu 
narodowego* w Cieszynie odbędzie się dnia 20 
bm. w południe. Wieczorem odbędzie się tam przed. 
stawienie teatralne; grać będą artyści teatru kra- 
kowskiego. 

Wieczorek artystyczno-literacki odbędzie 
się w czytelni dla kobiet dziś w sobotę o godzinie 
6-tej (ul. Batorego 1. 11 1-sze piętro). Na urozma- 
icony program złożą się: Deklamacye (p. Nittman) 
Spiew (panna Makowska) muzyka i odczyt (p. Neu- 
manowa). 

Statystyka lekarzy i adwokatów Iwow- 
skich. Z początkiem roku bieżącego posiada Lwów 
169 adwokatów i 241 lekarzy, Pod względem wy- 
znania jest w naszym Świecie adwokackim 87 rz. 
katolików, 5 grecko-katolików i 77 izraelitów; zaś 
w świecie lekarskim 164 rz, kat., 10 grecko-kato- 
lików i 67 izraelitów. 

Zmiana garnizonu. Z Mostów wielkich prze- 
nosi się do Wiener Neustadt 17 batalion strzelców, 
a na jego miejsce z Wiener Neustadt przybywa do 
Mostów wielkich 25 batalion strzelców. 

Miejska komisya teatralna odbyła wczoraj 
po południu posiedzenie, na którem między innemi 
zastanawiano się nad zniżeniem cen biletów 
w teatrze miejskim. 

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa 
na posądę stałego sługi szkoły przemysłowej we 
Lwowie z poborami 685 K.; termin do 1 marca. — 
Dyrekcya lasów i dóbr skarbowych we Lwowie na 
kilka posad leśniczych zpoborami 1200 K; termin 
do 5 lutego. 

Ostrzeżenie. Piszą nam w celu ostrzeżenia 
łatwowiernych : Dnia 30 grudnia z.r. zgłosił się w 
Wysocku do hrabiny Zamoyskiej, młody człowiek, 
który podał, że się nazywa Henryk Rakowski, że 
jest akademikiem górniczym i że z powodów poli- 
tycznych musiał uciec z Rosyi. Ponieważ prosił o 
pomoc, otrzymał 10 złr. i na własne jego życzenie 
został umieszczony w nadleśnictwie dóbr wysockich 
dopóki nie otrzyma od brata z Rosyi pieniędzy, 
aby módz pojechać do akademii górniczej do Leo- 
ben. Atoli dnia 6 b. m. młodzieniec ów, zabrawszy 
ubranie, buty, czapkę, rewolwer i t. d, w ogólnej 
wartości 60 złr., zbiegł do Jarosławia, skąd koleją 
udał się prawdopodobnie w stronę Krakowa. Jest 
on wzrostu wysokiego, na prawej ręce poniżej dłoni 
ma szramę, jak mówił, od cięcia pałaszem. Ubranie 
ma koloru zielonkawego, kurtkę, zapiętą wysoko 
pod szyją, z guzikami z rogu jeleniego. Futerko 
ma na sobie brązowe z dwoma fałdami podłużnymi 
i jednym poprzecznym, buty z cholewami i czarną 
barankową czapkę. 

Zmarli. W Wodnikach Joanna z Kamińskich 
Zacerkiewna, żona gr. kat. proboszcza, lat 32. — 
We Lwowie Maksymilian Zawadzki, emer. poborca 
podatkowy; Julia Głolczewska, żona właściciela 
lejarni czcionek, lat 57; Mieczysław Radomski, na- 
nej ludowy z Sławentyna w pow. podhajeckim, 
lat i 

Ofiary. Na odbudowę spalonej cześci klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciąg w na- 
szej Redakcyi: J. 'T. z Miechocina 6 K.; Wanda 
Ujejska z Tomaszowa (z prośbą o opiekę i zdrowie 
dla brata) 5 K; M. S5. ze Lwowa 5 K.; Michalina 
Sawicka ze Skały (z prośbą o opiekę i zdrowie 
dla całego domu) 2K.; Stasio że Skały (z prośbą 
o pomoc w nauce) 2 K. Dotychczas złożono u nas 
na ten cel: $,.099 K. 50 gr., pięć dukatów, pół- 
imperyał i dziesięć marek w złocie, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 11, w poł. 
—6 R. Bar. 774. Nieruchomy. Pogodnie. 

Myśli. 

Do najciemnieszych zagadek psychologii nie- 
wieściej należy to, że kobiety, które nie wniosły 
mężowi ani grosza posagu, są najczęściej rozrzutne 
w gospodarce małżeńskiej. 

Dziecię przychodzi na świat... Co z tego bę- 
dzie? Owoc pożyteczny, czy też chwast szkodliwy. 
Wszystko zależy od tego, kto latorośl tę będzie 
podlewał, obcinał wilki, szczepił i otulał od chło- 
dów zimowych. 

Czytajcie uważnie historyę, a przekonacie 
się, że od początku świata ludy wierzyły tylko 
w to, co było trudne do uwierzenia. 

Do wszystkiego trzeba się urodzić. Są ludzie, 
którzy przeszli przez Życie a nie umieją ani ko- 
chać kobiety, ani zawiązać sobie węzła do krawata, 

Marszałek francuski Lefebvre, książę gdań- 
ski, mawiał: „Stałem często bez zmrużenia oka 
pod gradem kul, ale zawsze drżę jak liść, gdy mi 
przyjdzie stanąć do kadryla nawprost pięknej 
kobiety *, 

Witają nas według ubrania, żegnają według 
rozumu. 

Facecyonista. 

Na małem zebraniu towarzyskiem nudzą się 
damy, a pan Ildefons je zabawia. 

Co to za zwierz, co stoi na jednej nodze, ma 
długi dziób, dzieci przynosi i... szczeka ? 

— Byłabym powiedziała: bocian! gdyby nie to 
szczekanie. 

— Zgadła pani dobrodziejka! Ja dodałem „szcze- 
ka“ tak sobie tylko, — aby trudniej było odgadnąć... 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś, w sobotę po poł. o godz. wpół do 4tej dla 
młodzieży szkolnej „Dożywocie“ kom. w 4 akt. Al. 
hr. Fredry, ojca. Wieczorem po raz pierwszy „So- 
bótki* sztuka w 4 aktach H, Sudermana. — W nie- 
dzielę o wpół de 4tej po poł. po cenach zniżonych 
„Verbum nobile* opera w 1 akcie St. Moniuszki, 
„Zagłoba swatem* kom. w 1 akcie H. Sienkiewicza 
i „W studni* opera kom. w 1 akcie Blodka. Wie- 
czorem po raz III-ci „Blagierzy* komedya w 4 akt 
M. Bałuckiego. — W poniedziałek „Faust* wielka 
opera w 5 akt. Gounoda. Gościnny występ I. War- 
mutha w partyi Fausta. W partyi Małgorzaty wy- 
stąpi po raz pierwszy pani Ludwika Marek-Ony- 
azkiewiczowa. — We wtorek po raz II „Sobótki*,— 
We środę „Pajace* opera w 2 aktach Leoncavalla, 
występ p. Ig. Warmutha i panny Lilian Esten; 
oraz po raz pierwszy „Romantyczni* komedya w 3 
aktach E. Rostanda. 


ISSE 


NM THORRA. 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru, Wczoraj powtórzone nową kome- 
dyę Bałuckiego pt. „Blagierzy*, która za pierw- 
szym razem odniosła sukces tak zupełny. Jeszcze 
raz podnieść musimy, że jest to wyborna komedya, 
trafna w założeniu, interesująca, pełna naturalnej 
wesołości; po skończeniu 4. aktu rodzi się w słu- 
chacząch żal, że to już koniec. 


Jako 


* 


Grają ją artyści nasi, jak to już zaznaczyli- 
śmy po pierwszem przedstawieniu, wybornie. Nie- 
zrównani mianowicie są pp. Romani Woleński, panie 
Solska, Siennicka i Mrozowska, Dawno nie widzie- 
liśmy Woleńskiego, tak znakomitego, jak w tej 
roli. Jak to dobrze, że przechodzi on teraz z ról 
bohaterskich do charakterystycznych, do których, 
sądząc po jego hr. Golskim, ma wiele zdolności i 
dobre zacięcie, Na jedno tylko zwracamy jego u- 
wagę, że hr. Golski może być bardzo goły. a mi- 
mo to dobrze nmieć po francnsku, i nie mówić: 
madame la baronesse, lecz madame la baronne. 
P. Feldmann tym razem nas nie zadowolił, stwo- 
rzył bowiem typ, który nie był polskim. P. Kli- 
montowicz zaś był wprost niemożliwy. Zawsze miał 
minę uśmiechniętą, nawet wówczas, gdy się znaj- 
dował w sytuacyi rozpaczliwej i chciał targnąć się 
na swe życie, a tylko, jak sam mówi, z powodu 
tchórzostwa tego nie uczynił, Widocznie p. Kli- 
montowicz nie próbował wmyśleć się w położenie 
tego lekkomyślnego młodzieniaszka, gdyż rola ta 
nie byłaby wówczas, dla słuchacza tak obojętną, i 
wskazałaby, do jakich groźnych zawikłań blagi ta 
kie prowadzić mogą. Także pod względem stroju 
był p. Klimontowicz niemożliwym. Przecież mło- 
dzieniec, przegrywający w klubie tysiące, repre- 
zentujący nazwisko w wielkim świecie, nie chodzi 
przez 3 dni ciągle w tem samem ubraniu, z tym 
samym krawatem, a w dodatku ubrania to było 
zupełnie dla roli i sytuacyi niewłaściwe 

Publiczność bawiła się doskonale, a wszyscy 
wychodząc z teatru, mieli na ustach same tylko 
słowa uznania dla autora i dla przedstawicieli głó- 
wnych ról w jego komedyi, a szczególnie dla p. 
Solskiej, która tym razem podobnie jak wa wszyst- 
kich innych swych występach, złożyła dowód, że 
jest wielką artystką. 

* Wczorajszy koncert pana Aleksandra My- 
szugi i panny Ireny Bohuss wypadł — jak to było 
do przewidzenia — doskonale. Publiczność, która 
mimo cen wysokich, zebrała się bardzo licznie, da- 
rzyła swoich ulubieńców hucznymi oklaskami i 
kwiatami. Panna Bohussówna odśpiewała bardzo 
pięknie, z bardzo umiejętnem frazowaniem aryę 
Elżbiety z Tannhżusera, aryę Aldony z Jareckiego 
„Mindowe* i aryę Mimi z „Cyganeryi* Pucciniego, 
tudzież kilka efektownych pieśni Niewiadomskiego. 
Miłośnicy talentn panny Bohussównej z zadowole- 
niem mogli wczoraj sprawdzić, że jest ona nietylko 
doskonałą śpiewaczką operową, ale i bardzo zajmn- 
jącą i wykwintną śpiewaczką koncertową i że z za- 
pałem pracuje nad wydoskonaleniem swojego mi- 
łego i pięknego głosu. 

Pana Myszugę słyszeliśmy tak niedawno na 
scenie nowego teatru, że o jego prześlicznym spie- 
wie nie potrzebujemy się rozpisywać, bo wszystkim 
jeszcze brzmi on w uszach. Na wczorajszy koncert 
wybrał on pieśni, które wymagają wiele uczucia 
i rzewności i które p. Myszuga śpiewa zawsze z ta- 
kiem olbrzymiem powodzeniem, mianowicie „Szumią 
jodły“ e „Halki“, aryę z „Janka“ Żeleńskiego, 
aryę Wilhelma z „Mignon“ i prześliczną pieśń 
Moniuszki „Hej tam na górze“: Akompaniował, 
jak zwykle, znakomicie p. Jarecki, a syn jego, 
utalentowany amator, p. Zygmunt Jarecki, z wiel- 
kim wdziękiem i smakiem odegrał ma skrżypcach 
„Legendę* Wieniawskiego. Koncert zakończyli p. 
Myszuga i panna Bohuss odśpiewaniem duetu z 
„Romea i Julii“, 

Zarówno koncertanci, jak i akompaniator o- 
trzymali od rozentuzyazmowanej publiczności wień- 
ce z serdecznymi napisami. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 10 stycznia. 

(Z) Dziś odbyło się posiedzenie rady je- 
neralnej banku austro-węgierskiego. Skonstato- 
wano na niem, że stan tego banku jest obe- 
cnie pod każdym względem wyborny. Zapasy 
kruszcowe zwiększyły się od końca roku ubie- 
głego prawie o 1”/, miliona koron i wynoszą 
1219 milonów koron, zaś wolna od podątku 
rezerwa banknotów przenosi sumę 115 milio- 
nów, a zatem zwiększyła się o 60 milionów. 
Wobec tego korzystnego stanu banku, a nadto 
wobec tego, że w najbliższych miesiącach 
nie zanosi się na żaden znaczniejszy odpływ 
gotówki z banku, nasuwa się samo przez się 
pytanie, czy nie byłoby właściwem obniżyć 
stopy procentowej w Austryi, wynoszącej obe- 
enie 4'/,*/,, Po wyczerpującym wywodzie se- 
kretarza Prangera orzekła jednak rada jene- 
ralna, że ze względu na międzynarodowa sto- 
sunki pieniężne obniżenie stopy procentowej 
w Austryi jest teraz niemożliwe. Skoro bo- 
wiem Niemcy i Anglia trzymają się stopy 
5%, to byłoby rzeczą niebezpieczną dla Austryi 
iść ze swoją stopą procentową poniżej 4'/,'/,. 
Z Londynu donoszą, że sytuacya banku an- 
gielskiego po ostatniem podwyższeniu eskontu 


popa się znacznie. Zapasy złota zwię- 


szyły się w ciągu ubiegłego tygodnia o mi- 
lion funtów szterlingów, noty niepokryte zni- 
knęły zupełnie z obiegu i dziś metaliczne po- 
krycie mot angielskich jest o 600.000 fun- 
tów szterlingów większe od całej cyrkulacyi 
tych not. 

Wszystkie te korzystne wpływy nie zdo- 
łały jednak wyrwać naszego targu z apatyi, 
w jakiej wciąż jest pogrążony. Chęć kupna 
jest tak małą, że np. wystawienie na sprzedaż 
małej partyi 300 akcyi Rima-Murany wystar- 
czyło, aby obniżyć kurs tego papieru o 8 ko- 
ron. Lekkie ożywienie widoczne było tylko na 


targu rent. Obie renty złote podniosły się 
w cenie, gdyż kupowano je na rachunek Pa- 
ryża. — Drobną zwyżkę uzyskała także wę- 


gierska renta koronowa. 

Z Nowego Yorku donoszą, że produkcya 
żelaza w hutach amerykanskich znów przy- 
biera kolosalne rozmiary. W pierwszym tygo- 
dniu stycznia wyprodukowały te huty przeszło 
250.000 tonn żelaza, a zatem 25,000.000 klgr. 
rozmaitych wyrobów żelaznych, a osobliwie rur. 
Jeżeli produkcya amerykańska wzrastać będzie 
dalej w tem samew tempie, to znów spodzie- 
wać się można zażartej walki konkurencyjnej 
między trustami amerykańskimi, której echa 
odbić się mogą i w Europie i dać powód do 
nowych przesileń. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 66400, węgierskie 668'00, 
Vuglobanki 269:50, Uniony 53950, Bankve- 
relny 45800, Lainderbanki 40600, Ludwiki 
426'25, Czerniowieckie 53200, Elbethale 468 00, 
Renta. papierowa 98'30, srebrna 9820, au- 
stryacka złota 1120, anstr. renta wal. kor. 
93:80, węgierska złota 117'16, węgierska renta 
wal. kor. 92:25, dukat 11:37, 20-franków. 1914 —, 
20-markówka 23:58, ruble 2'537/,. 

$ Z kolei. Urządzona dla ogólnego ruchu, bez 
ograniczeń stacya kolei lokalnej Chabówka-Zako- 
pane-Sieniawa, funkcyonuje od 10 bm. tylko jako 
przestanek osobowy i ładownia, dla ruchu osobo- 
wego, ograniczonego ruchu pakunkowego i ruchu 
towarowego w ładugach całowozowych. 


PRZEGLĄD z dnia 13 Stycznia 1901 


Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 12 
stycznia 1901. 

Usposobienie stale dobre. 

Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa- 
luta koronowa). Pszenica gotowa 7:40 do 770, 
pszenica na termina 7:30 do 7:50, żyto gotowe 6:50 
do 6:70, żyto na termina 6:80 do 6:50, owies obro- 
czny gotowy 5.90 do 6:20, owies obroczny na ter- 
mina 5:80 do 6-—, jęczmień pastewny 5:50 do 5:75, 
jęczmień browarniany 6:00 do 6'75, rzepak 14-00 do 
14-50, Inianka 10:50 do 11—,groch pastewny 6— 
do 6:50, groch do gotowania 6:75 do 12-—, wyka 
5:80 do 6:25, bobik 6:00 do 6:25, hreczka 7:00 do 
7:25, kukuruza nowa 5:60 do 5:90, kukurudza 
stara 0:00 do 0*—, chmiel za 56 kilo — — do — —, 
koniczyna czerwona 50:— do 65'—, koniczyna biała 
35:— do 75—, koniczyna szwedzka 45:— do 80:—, 
tymotka 19:— do 25:—, spirytus paritas Tarnopol 
gotowy za 50 litr 17:75 do 17:50, spirytus paritas 
Tarnopol na termina 16°75 do 17:—. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


Zadar 12 stycznia. Przy wyborze z ku- 

ryi wielkiej własności Dalmacyi oddano w 

adarze, Splicie, Dubrowniku 1 Kotorze ra- 
zem 595 głosów. Wybrany kroacki kandydat 
kompromisowy dr. Zaffron 8384 głosami. 
Dr. Ziliotto (włoski autonomista) otrzymał 210 
głosów. 

Paryż 12 stycznia. Prezydent Loubet pod- 
pisał dekret, zniżający miarę wzrostu, wyma- 
ganego przy asenterunku. (Jak wiadomo, skon- 
statowano, że coraz mniej jest we Francyi lu- 
dzi słusznego wzrostu, a przeciętna miara co- 
raz staje się niższą; przytaczają to jako jeszcze 
jeden dowód, że rasa francuska karłowacieje. 
Powyższe rozporządzenie poniekąd urzędowo 
stwierdza tę obserwacyę. Przyp. Red.) 

Berlin 12 stycznia. W zastępstwie króla 
włoskiego przybędzie tu na obchód 200-letniej 
rocznicy królestwa pruskiego książę Aosta. 
Z tej samej okazyi przyjedzie tu specyalna mi- 
sya od sułtana zodręcznem pismem do cesarza 
Wilhelma. 

Petersburg 12 stycznia. Wskutek zasp 
śnieżnych komunikacya na kolei Transkau- 
kaskiej koło Baku w kilku punktach przerwana. 

Haga 12 stycznia. „Biuro Reutera* do- 
nosi, że międzynarodowy sąd rozjemczy zbie- 
rze się najwcześniej w maju br. 

Bloemfontain 12 stycznia, Dziennik urzę- 
dowy ogłasza publiczne ostrzeżenie komisa- 
rza wojskowego i policyi w Johannesburgu, 
aby nie zakładano min dynamitowych w bli- 
skości kopalń. Władze wojskowe nie biorą na 
siebie żadnej odpowisdzialności za szkody, przez 
takie miny zrządzone. 

Marchegg 12 stycznia. Dążący do Kon- 
stantynopola pociąg „Orient-express* wykoleił 
się. Lokomotywa i trzy wozy wyskoczyły z 
szyn. Jeden podróżny doznał lekkiej kontuzyi, 
uderzył go bowiem kufer, spadający z półki. 
Zresztą hikt nie odniósł szwanku. 

Kapstadt 12 stycznia. 4000 obywateli za- 
pisało się do gwardyi miejskiej. 

Nisz 12 arta Wczoraj otwarto w spo- 
sób uroczysty skupczynę. | 

Wiedeń 12 stycznia. Kurya miejska w 
Tyrolu wybrała: w Brixen ks. Schrotta z kato- 
lickiej partyi ludowej, w Trydencie Włocha 
Tambourego i w Roweredo Włocha br. Mal- 
fattiego. i 

zba handlowa w Ołuvmuucu wybrała libe- 
rala niemieckiego Roberta Primavesi. 


Wyp 


eea a A ZONA OO 


adki w Chinach. 


Nowy Jork 12 stycznia. Według depeszy 
z Pekinu z 10 bm., dwór cesarski protestuje 
przeciw drugiemu artykułowi noty mocarstw, 
ponieważ żądano tam ukarania większej liczby 
osób, niż tę, jaką wymieniono w dekrecie cesar- 
skim z dnia 30 września zeszłego roku. Ks. 
Czing zakomunikował na to dworowi, że 
wpierw musi być nota przez przedstawicieli 
Chin podpisana, a dopiero później posłowie 
wysłuchają protestów. | 

Bawiący w Pekinie książę Chun oświad- 
czył, że nie jest on wprawdzie oficyalnym 
przedstawicielem dworu, ale ma niektóre wia- 
domości o zamiarach dworu. I tak rzekł on, że 
cesarz chiński zamierza wrócić do Pekinu, da- 
lej że Chiny protestują przeciw stałej straży 
poselskiej, która jest niepotrzebna. Państw a za- 
graniczne wzbogaciły się kosztem Chin przez 
korzystne dla siebie przywileje handlowe, a 
nadto rozdrażniły Chińczyków zajęciem rozma- 
itych terytoryów. Ruch bokserski był tylko 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, cza- 
sopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych 
zamówienia na klisze i ry- 
sunki do ogłoszen, prenu- 
meratę na wszelkie pisma 
| przejmuje 
Kjencya dzienników i ogłoszel 
Sokołowskiego T 
we Lwowie, Pasaz Hausmana „Nr, 9. I 
Kosztorysy gratis. 


wszystkich 


pudełkach 


Apte 
„Z 


w Pradze, I. ulica Elżbiety 5. 


Cea A 0 0 


Narka ochroama: Kotwica 


LINIMENT. CAPS. COMP. 
I Z RIGRTERA aptek! w PRADZE, 


uznane ogólnie jako najdoskonalsze 
bóle uśmierzające nacieranie, jest w 


Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie ulubie- 
nego Środka domowege nale 
mowa tylko oryginalne butelki w 


„kotwicą“ z apteki Richtera. wtenczas 
można być pewnym, że się otrzymało 
=} preparat oryginalny. 


ruchem patryotycznym. Chińczycy są najspo- 
kojniejszym narodem na kuli ziemskiej. Chun 
sądzi, że cesarz sprzyja cudzoziemcom; cesa- 
rzowa wprawdzie ma znaczny wpływ, nie po- 
siada jednak władzy nieograniczonej. 

Londyn 12 stycznia. Do Daily Mail donoszą 
z Petersburga: Rząd angielski polecił dorę- 
czyć rządowi rosyjskiemu notę, w której w 
sposób energiczny protestuje przeciw nowej 
konwencyi w sprawie oddania pod opiekę ko- 
lei Tientsin—Szanhaikwan. 

Londyn 12 stycznia. Do Daily Mail do- 
noszą z Petersburga : Misya ks. Uchtomskiego, 
wysłanego do Pekinu, odnosiła się do następu- 
jących punktów specyalnego traktatu między 
Rosyą a Chinami: Rosya zrzeka się wynagro- 
dzenia szkód i strat, a żąda wydania pólwyspu 
Liao-tung i portu Arthur na nieograniczony 
czas. Kolej żelazna mandżurska ma przejść 
w ręce Rosyi. 

Londyn 12 stycznia. Daily Chronicle do- 
nosi, że Salisbury gotów jest pozostawić linie 
kolei żelaznej Niuczuan i Szanhaikwan Ro- 
syanom. .- . 

Londyn 12 stycznia. Standard donosi z 
Szangaju 10 bm., że cesarz chiński znajduje 
się w Singanfu w niewoli i nie może uciec do 
Pekinu. 
pe di z EW . ln ROBIN 

HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWROMW 

Lwów — Plae Maryacki. 

Frzyjechali dnia 12 stycznia, Hr, W. Ro- 
stworowski z Hohorowa. Hr. M. Borkowska z Miel- 
nicy. Br, Jorkasz Koch z Rosyi. 5. Grabowski z 
Zwierzyńca. SS. Skalski z Podhajec. A. Urich z 
Wiednia. H. Wolf z Budapesztu. W. Ujejska z 
Pawłowa. A. Weber z Sielca. W. Postruski z Se- 
redni. P. Brucker z Kijowa. M, Heilpern z Odesy. 
E. Rubesz z Hamburga. B. Harth z Kocmania, H. 
Preck z Łuki. M. Chorośnicka z Chorośnicy. H. 
Gingold z Hrycowa. E. Zaubald z Stanisławowa. 
R. Wasserstroh z Krakowa. W. Mierzwiński z 
Warszawy. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Marysgcki — Lwów. 
Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, pii- 
aneńska restawracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 12 stycznia. A, Gruszecki z 
Warszawy. J. Wartanowicz z Jaroliniec. R. Kro- 
kowski z Rosyi. N. Merwan z Koszyc. R. Gebauer 
i J. Faccioli z Czerniowiec, W. Sochatzy, J. Löwy 
i W. Löwy z Wiednia. A. Kosiński z Czortkowa., 
W. Górska z Dąbrowy. F. Viller z Mołdawy. W. 
Baraniecki z Buczacza. J. Krzysztofowicz z Żółta- 
niec. N. Horodyński z Zbiniowa. 


HOTEL „VICTORIA" 

Lwów — uł. Hetmańska 8. 
Puerwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 12 stycznia. Baron Miltitz 
z Drezna. Fr. Jankowski z Krakowa. Notaryusz 
Jarosz z Rawy ruskiej, Ks. L. Macurski z Jarem- 
cza. E. Liskonn z Rosyi. Baron Horoch z Galicyt. 
D. Krokiewicz z Krakowa. P. Helsdozf z Wiednia. 
H Makarewicz z Stefkowa. A. Ingwer z Rzeszowa. 
A. Amaisen z Krakowa. J. Asłan z Koziny. 
J. Schmidt z Mysłowa. ©. Rennch z Gródka. 
E. Mroczkowski c. k. kapitan z Tarnopola. W. Zau- 
cek z Pragi. J. Szczerba ze Stryja. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, uie bierze 
też ona na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


WG ma HP n | R 0 Z O 
Prawnie zarejestrowana Sławna w świecie rosyjska herbata 
karawanowa 
braci 
K & C. POPOFE w Moskwie, 
najlepsza marka 
dostawcy kilku dworów euro- 
pejskich. W oryginalnych 
paczkach dostać można we wszy- 


| Czysty 


SAL 3 Kapitał 
destylat LA iaa Rg 4,000.000 
ap = LECZ uane franków 


Société des Propriétaires Vinicoles de Cognac (Towa- 
rzystwo zjednoczonych właścicieli winnic w Cognae). 
Dyrekcya : 3. Q. Monnet & Co., Cognac. 
Założony 1838. 

Skład główny €. Trau, ck. nadworny handel 
herbaty i rumu Wiedeń I Wollseile 1. 

Na składzie we wszystkich lepszych kandlach 
delikatesów i korzennych. 


3 


Dr. Bronisław Błażejowski 


adwokat we Lwowie 
przeniósł kancelaryę pod nr. 3 Łyczakowska. 


Sapomenthol (Maść sapomentholowa) 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Ma- 
tuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży $ kor. — Celem 
ochrony przed naśladownictwami, proszę żądać wyrażnie: 
„„Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Wiatuii". 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. galic. akc. 
Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
nR licząc żadnej prowizy. | 


„Nadzieja“ 


wydaje dom bankowy 


Polską gazetę losowań 


Augusta Schellenberga i Syna 
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 


Do numeru styczniowego dodano 
wykaz wszystkich dotychczas ciągniętych 
a nie podniesionych losów i papierów 
wartościowych. Prenumerata roczna we 


Lwowie K. 3.40; na prowincyi K. 3.60. 


Lwów 12 stycznia (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 42400 do 430:00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 588.00 do 640.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 680.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzoszo- 
wie po 400 kor. —'— do 150*—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 419— do 420.—. Baakn 
dla handlu i przemysłn po 400 k. 354.— do 364.—. 

Lisiy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic 
5 proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 10%:50 do 000-00 
4 i pół proce. los. w 50 lat 9810 do 98:80, 4 proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90:70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92:00 do 92:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I smi- 
sya) 92'00 do 92:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.00 
do 98.70, 4 proc. los w 56 lat 91:30 do 92.09. 

Obligi za sztuke: Ga). fund. propinacyjnego 4 pre. 
95-70 do 36:40. Bukowińsziepo fund. propin. 5 prot. 10059 
do ——., Kom. Banku Eraj, 5 proc. (U emisyi) 101:00 do 
101:70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 92:40 do 93:10. Pożyczki kraj. z r. 18738 6 
proc. 100'00do —'—.4proc.x 1893 r. 98.50 do 94:20, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88:00 do 88:70, 41/,0/ą 
po 200 koron 96:25 do 96:95. 

MWionety. Dukat cesarski 11:30 do 11:50, Napolevn- 
dor 19:10 do 19:40. Rubel rosyjski papierowy 258:50 d 
255.50. 100 marek niemieckich 117:40 do 118:00. p 


Wiedeń 12 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojny) 2470. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (idzie w górę) 43'00. 

Berlin 12 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrynckie 86:00. Spirytus 44:90. 

Paryż 13 stycznia. (Zamknięcie 
Trzyprocentowa renta 101'77. Mąka 
de Paris*) 24'95. 

Frankfurt 12 stycznia. (Giełda 
niczna). Kredyty austryackie 20725. 
państwowe 14260. Alpiny 000'00. 
000'00. Laura 000'00. 


giełdy). 
(„Fleur 


ZATA- 
Koleje 
Disconto 


Wiedeń 12 stycznia. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'84—7'85, na maj-czerwiec 0'00— 
0'00, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 
776—777, na maj-czerwiec 0'00—0'00, na je- 
sień 000—000, kukurudza na maj-czerwiec 
527—528, na cezerwiec-lipiec 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 0:00—0:00; owies na wiosnę 
6:32—6'38, na maj-czerwiec 000—0'00, na je- 
sień. Rzepak na styczeń-luty 0'00—000, na 
sierpień-wrzesień 0'00—0'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—000. Tendencya: 
słaba. Pogoda: pochmurno. 12: 

Budapeszt 12 stycznia. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 7':54—7'56, na październik 
7:65—7:66; żyto na kwiecień 7:36 —7'86, owies 
na kwiecień 5'95—65'96: kukurudza na maj 
4:97—4'98. Rzepak na sierpień 1275—1285. 
Oferty na pszenicę: dostateczne. Chęć kupna 
mierna. Tendencya: spokojna. Pogoda: mgła. 


aptekach po cenie 80 szel., 


przyj- 


z naszą marką ochronną torów, odbywają się 
soboty; począrek o 


ka Richtera pod 
łotym Iwem“‘ 


Wpisy codziennie 


ELMS. 1 
Modystek 

i handli i 
artykułów wchodzących 


w zakres mody 


Próbne posy 


` e 
Najdłużej 
otrwać mogą garderoby jak są che- 
icznie czyszczone i prasowane, wy- 
glądają jak nowe 
w pierwszym wiedeńskim che- 
micznym zakładzie czyszczenia 
plam 


Szymona Weissa 


tylko ul. Kopernika 12. 
Na Żądanie czyszczę ubiory za po- 
mocą aparatów w przeciągu kilka | 


godzin. 


Listy poehwalne ze wszystkich stron. 


pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 


4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt. ziemsk. 


najtańsze żródło zakupna 
ozdób na kapeluszy, 
pasków i sprzączek do pasków. 
Biżuterye najtaniej. 
Ceny oryginalne, zawsze nowości! 


Przeprowadzenia 


Caro i Jellin 
Lwów. Pest, 


CARO 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 408, 


spinek, 


łki za zaliczką. 


y 


poleca 


Pat. wosy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wla- 
snych wozów, meblowych pat. 


i JELLINEK pocztą. 


W koncesyonowanej | 


wanej hi 
szkole tańców | 
Praksedy z Sozańskich — 
Steng 

Rynek I. 8, I piętro k 
istnięjącej od roku 1874, zaszczyconej 


najwyższem uznaniem 


ich e. ik. Wys. Arcyks. Salwa- 

rowe, dla umiejących tańczyć każdej 
W innych dniach tygodnie. lekcye | 

zbiorowe lub w osobnych kółkach, dla | 


początkujących w własnym 
pensyonatach i zakładach naukowych. 


5-tej wieczorem. 


Masę francuską 
Lakier bursztynowy 
Masę woskową 


W. Czopp 


Żółkiewska 2. 


Codziennie 3 razy wysełka 


TYY YY 


EE o E O 
Węgle o 500% taniej 


przez 


Przeciagle palace — regal. napełn, 


FIGLE 


Kuchnie 
oszczędności 


el 


i względami 


wiszenia zbio- 


8-mej wieczór. 


najlepszej sorty, naj- 
uczciwiej, najraniej 
poleca fabryka 


salonie, || 


od godziny 


Wien, V, Siebenbrungasse 44. 
Telefon 8398. 


Budapest, Prag, Grat. 


7 #kich zli h 
Kóańtt zaw oma. 


Medaliki | r mosiądzu, mosiądzu 
posrebraanego, samilo- 
Krzyże í 


ru i aluminium; 

+ Aminin tysiące gatunków 
Obrazki ŚWIĘTĆ z tekstem polskim 
i niemieckim, wykonanie chromowa 
w stalorycie z koronkami i bez itd. 
jakoteż wszelkie artykuły w dewo- 

cyonaliach dostarcza najtaniej 
Cari Póliath | 
farbyka dewocyonaliii zakład drukarski 

Schrobenhauser (Oberb.)- 


Specyalne cenniki bezpłatnie 
i franco. 


Sokal i Lilien 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY ] 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotnie. 
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Veuve Clicquot Ponsardin, Reims 


Vin de Champagne: 


PRZEGLĄD z dnią 13 Styoznia 1901. 


zalożony 
w r. 1783. 
Doux England See 
słodkie półsłodkie mocne 


PRZYPRAWIAĆ rosół 


Aaggiydo przyprawienia rosołu jest jedyny w swoim rodzaju, każdy rosół lub słaby bulion staje się w jednej chwili nadspodziewanie dobrym ,i siinym. W oryginalnych flaszeczkach począwszy od 50 hal. dostać 


Dry England 


bardzo mocne 


| nna) 


Sklad główny 


Ludwika Stadtmüllera. 


hurtowny skład win we Lwowie. 


Brut 
zupełnie mocne. 


GGI 


handlach delikatesów i korzennych, droguerych. Oryginalne flaszeczki zostają przyprawą do rosołu Maggi tanio napełniane. 


KSIĘGARNIA 


Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie 


poleca daieta naukowe pedagoga 
Reussnera p. £: 


Najlepsza metoda 


najłatwiejsza do bardzo pred- 

kjego a gruntownego naucze- 

nia się Języków Obcych bez 

nauczyciela, z objaśniepiem Wy- 

mowy i z kluczem na końcu 
każdego dzieła : 

J „66  Polsko-nie- 
„Samouczek“  miecki kur: 
wstępny (Elemeniarz) po 15, 30, 52 
ent, kurs 1-szy 90 cnt, — kurs II-gi 
2,80 ct, — komplet (oba kursy) ct. 3.00. 


„Samouczek“ uoki ton suy 


1.80 ct., kurs II-gi 4.80 ct, Gramatyka 
Polsko-Francuska 1.80 ct. 


„Wypisy Francuskie” 
(Chrestomathie Frangaise) 1.20 ct. 
„Samouczek“ folsko-Ripki 
D; Urs 1-8z . CL. 
Kurs H-gi 2.75 ct. i j 

41466 P ko - Ane 
„Samouczek gielski., kurs 
I-szy gt. 1.12. kurs IIgi ct. 1.80, komplet 
ct. 2.62. 


Do nabycia także we wszystkich in- 
uych księgarniach. 


teoretyczny i pra- 

Agronom ktyczny, kaucya na 

żądanie, poszukuje posady od l-go kwie- 

tnia lub lipca. Łaskawe zgłoszenia: A. 
B. poste restante Busk. 

Wanny drugio nasiadowe, dziecinne 

i fotelowe z piecami do ogrzewania lub 
bez. Gościcki, Lwów, Grodecka 36. 


SPECYALNOŚCI PARYSKIE 
wyseła pod najściślejszą dyskrecyą 
DOŃ: KOMISOWY 
Lwów, Piekarska l. 8. 
Cenniki illustrowane za dołączeniem 
marki pocztowej. 


Sprzedam kamienicę nową dwu-pią- 
ową, wartości 90.000 koron, tylko za 
10.000 koron. Adwokat Błazejowski 
Lwów, Łyczakowska 3. 

Or. Bronisław Błażejowski, 
adwokat we Lwowie, przeniósł 
kancelaryę pod Nro 3, tŁycza- 
kowska. 

Potaniafy świece, ciężkiej wagi, 
44 et. tylko w handlu Leonarda Soleckie- 
go we Lwowie, ui.Batorego 2. 


w Pianina krzyżowe 
mj poz bardzo trwałe 
287 piękne w tonie 


i "rg i e s a 
J.Siliwiński 
we Lwowie. 
Jasełka. 60 strojów krakusy, górali, 
ubrania frakowe, baranice tanio pożycza 
bazar katolicki, Dominikańska 9. w 
Przed balami lekcye tańców udzie- 
la Miączyńska, Słowackiego 8. a. 
Przyjmuję uczenice na praktykę 
i przygotowanie do egzaminu fróblowskie- 
go. Początek kursu 15 stycznia. 
Marya Blelska, ul. Pańska 5. 
Masło śmietankewe deserowe 
w 5 kig. paczkach pocztowych 
po 11 K. Masło solone po 10 K. 
Masło kuchenne po 8 K. wysyła 
codziennie Zarząd dóbr Podhaj- 
czyki p. Kołomyja: x + 
U Troczyńskiego, Lwów, Pasaż 
Hausmana : 
Funt karmelków . „50 ct. 


Funt pomadek . . . . 80 ct. 
Funt czekoladek 1-20, herbatników 80 ct. 


BUHAJKI rasy oldenburskiej 
z zarodowej obory ma na sprzedaż 
po 60 ct. za kilogram żywej wagi Za- 
rząd dóbr Balice o. p. Medyka. 

Bezpłatnie otrzyma rocznik finan- 
sowy (wykaz restancyi) i kalendarzyk 
bankowy każdy abonent Gazety loso- 
wań. Rocznie 1 złr. 80 ct., półrocznie 
90 ot, wychodzi dwa razy miesięcznie. 
Pismo niezbędne dla kapitalistów i po- 
wiadaczy losów. Adres: Wiktor Cha- 
jes i Sp. Kantor wymiany Lwów, 
Sykstuska 8. Sprzedaż losów na spłaty 


70 ct pół kilo niezrównanej do- 

e broci kawy aromatycznej, ró- 
wnającej się najlepszym gatunkom, do na- 
bycia jedynie w handlu Leonarda So- 
łeckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2., filia ulica Zielona l. 4. 5 kig. wore- 
czki, franco do każdej stacyi pocztowej, 


Niezbędne dla każdego skrzypka! 
Pierwsza gruntowna metoda nadawania 
barwy tonom skrzypcowy m, regulowanie, 
zmienianie i uszlachetnianie tonów. Wy- 
syłka za nadesłaniem 90 ct. Lwów, ulica 
Mickiewicza 22. 


Znakomity koniak 
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała flaszka 3:50, pół 
faszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
kiejje we Lwowie, u. Batorego l. 2. 
Filia ulica Zielona l. 4. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
wę (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biłuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, Hotel 
Europejski. 


ARTUR KOŚCICKI 
(SYRIUSZ) 

Lwów, ul. Zamarstynowska I. 1 
(dorm własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 
poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 / lit 
Kakao holenderskie pół kg. 1:80. 


Redaktor Odpowiedzialny : 


Tablice lane z cynku i grawirowane, 
oraz wszelkie w zakres wchodzące gra- 
wury na metalach wykonuje artystyczny 
Zakład rytowniczy A. Zigmanna, Lwów, 
Sykstuska 14. 


F'onografy 
od 13 złr. i wyżej. Najlepsze wałki do fono- 
grafów 80 ct. Leo Schlesinger, Wien 
viii. Lerchentelderstrasse 88. 


Uniiorm kompletny VII rangi do 
sprzedania. Zgłoszenia: Pasaż Haus- 
mana 3. 

Interes intratny z powodu wyjazdu 
zaraz do odstąpienia. Informacye w han- 
dlu p. Wyszyńskiego, Lwów, Koper- 
nika 16. 


10 centów opustu daje przy każdym 
gatunku kawy od kilograma tylko Han- 
del Leonarda Soleckiego we Lwowie ulica 
Batorego 1. 2. 


Nanczycietka, Niemka, wła tająca 
językiem francuskim, z ukończonym kur- 
sem gry na fortepianie w konserwato- 
ryum wiedeńskiem, z kilkuletnią prakty- 
ką i najlepszemi świadectwami poszukuje 
posady. Bliższej wiadomości udzieli L. 
Czerwińska, dom inwalidów, Lwów. 


a TPO TORETE E T a REM 
Ekonom młody, w Sile wiekn, żo- 
naty, z trzynasteletnią praktyką w wię- 
kszych gospodarstwach i z ukończoną 
niższą szkołą rolniczą w Dublanach po- 
szukuje posady od l-go kwietnia 1901. 
Adres: M. J3. w Boratynie o. p. 
PFonikwa via Brody. 
[= ao I 


środek zapobiegający poceniu się szkieł 
w okularach i cwikierach w sezonie zi- 
mowym poleca optyk Celestyn Kot- 
kowski we Lwowie, ulica Koper- 
nika I. 3, obok apteki Mikolascha. 


Czekoladę znakomitą 
pół klgr. po 70 ct. 80 ct. i 1 złr., oraz 
odtłuszczone w pu- 
CACAO szkach blaszanych RA 
40 i 75 ct. poleca 


H. TRETER 


fabryka parowa czekolady i cukrów 
Lwów, plac Maryacki I. 7 
(róg ul. Kopernika). 


Celem położenia tamy nadużyciom wiuktórych restauratorów, mam zaszczyt 


podać do wiadomości ze najlepsze 


par e 
lik. GR 
uadwornyfdostawca 2 


hi 
(NU 
UML V 


. 


N 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy: 


Hlaftuła Toepfer, ul. Trybunalska12. 
A. Cieliński, Park Kilińskiego. 
Arnold W., ul. Batorego 18. 
Adier M., plac Akademicki. 

Agid .Jakób, ul. Krakowska 25. 
Baraniecki, Hotel pański, Grodecka. 
Beigel K., plac Chorążczyzny 1. 
Baum Herman, ul. Czarneckiego. 
Dorfman A., ul. Skurbkowska. 
Drucker Eliasz, ul. Gródecka. | 
Fried Jakób, Rynek 13. | 


Gariunkel O., ul. Sykstuska 2. | 
Griinfeld A., ul. Janowska. 
Herold A., ul. Sykstuska 14. 
Hellman W., ul. Kazimierzowska. 
Handwerker J., plac Smolki. 


Hellwig Edward, ul. Kopernika. 
lików 4., ul. Halicka. 

Keil A., ul. Kopernika. 

IKapko St. L., ul. Zyblikiewicza. 
Kessler D., ul. Pańska. 
Kosikiewicz A., ul. Wałowa 13. 
Kraus A., ul. Skarbkowska. 
Kreundier J., plac Bernardyński, 
Lemel S., ui. Gródecka 54. 


Lówenheck J., ul Trybunalska 4. 
Ludwig J., ul. Krakowska 7. 


Łopaciński W., ul. Gródecka. 
Makowski K., ul. Krasickich. 
M. Kell, ul. Wałowa. 

M. Faff Grodecka. 

Pomeranz M., Rynek 7, 
Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Pietrzycki E., ul. Pańska. 
Reich S., Rynek. 

Reis E. H., ul. Jagiellońska. 
Rothberg A. ul. Kazimierzowska. 
Rack Pl. Bernardyński. 


Rothberg M., ul. Gródecka (Bema). 
Rudziński A. Restauracya kolejowa. 


Sussman Saul, Karola Ludwika 31. 


Sara Schali, Krasickich. 
Sonnenscheln A., ul. Gródecka. 
Salzberg H. Kazimierzowska. 
Schapira, 8. Rynek. 

Schwarzer Qsias, ul. Grodecka. 
Skulski M., Teatralna. 
Stelmachów Jan, Chorążczyzna 6. 
Tenenbaum J., ul. Jagiellońska. 
Ważny Jan, ul. Czarneckiego. 
Wollisch H- ul. Gródecka. 
Zukiermann S. ul. Leona Sapiehy. 
Zukiermann J., Zimorowicza i8. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKŚSLA 1 Syna 


ul. Bogusławskiego |. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 


S. WIESERA ui. 


Sykstuska l. 14. 


Telefon Nr. 149. 


,_ Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedziel: w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie ii 
o 


a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciw 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


Jan 


Gótz, browar w Okocimie. 


le jo jo jo eto lo [e Lolo (6 j0[C| al ol ol ol 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


AMANDINA usuwa plamy z 
cukru, białka, lodów itp. fla- 
kon 50 h. 

APSEINA 
tłuste 50 h. 

ACETINA niszczy plamy al- 
kaliczne i moczowe, flakonik 
50 h. 

BENZOLINA wywabia pla- 
my tłuste, maziowe i poko- 
stowe, flakonik mały 40 h. 


cały 60 h. 

BRAZYLINA. Prane w Bra- 
zylinie materye czarne wy- 
płowiałe i poplamiona odzy- 
skują pierwotny kolor, połysk 
i sztywność, pakiet 16 h. 

ETILINA usuwa plamy po- 
wstałe z podłóg, farb anili- 
nowych, trawy, lakierów i 
smoły, flakon 50 h. 

JAWELINA wywabia z bie- 
lizny plamy z piwa, wina 
czerwonego, owoców, konfi- 
tur, flakon 40 h. 

KWASEK w laseczkach uży- 
wa się do czyszczenia palców 
z atramentu, laseczka 10 h. 


wyciąga plamy 


Sykstunka |. 25; 


Ludwik Masłowski. 


Nabyć można: we Lwowie w sklepach własnych ul. 
ul. Halicka 1l. IL. 
Sukiennice I. 20, W Czerniowcach ul Ruska |l. 8. 
W Przemyślu ul. Francięzkańska I, 24. 


jo je jojo jojo jojo o lo gło joe jo jo 


niezawodne, wypróbowane środki do 
wywabiania wszelkich plam. 


KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych, pakie- 
cik po 4 h. i 8 h. 


MYDŁO żółciowe do wywa- 
biania plam zastarzałych, ka- 
wałek 50 h. 


ODALINA usuwa plamy z ku- 
rzu, potu, tytoniu, mleka, pi- 
wą, kawy, czekolady, plesni, 
wilgoci, rosołu itp. flakon 
70 h. 


OKSALINA wywabia pla- 
my atramentowe, rdzawe i 
krwawe, z papieru i bielizny, 
flaszka 50 h. 

QUiLAJA. Materye wełniane 
i jedwabne, prane w odwarza 
Quilai tracą plamy i odzy- 
skują świeżość, pakiet 12 h. 

WYSKOK ierpentynowy usu- 
wa plamy pokostowe, olejne 
i żywiczne, flakon 30h. 


ZIEMIANEK oczyszcza ma- 
terye białe wełniane z brudu 
i kurzu 40 h. 


W Krukowie 


me mam. 


PIERCE E 
Ag" naftowe "SQ 


do ogrzewania i gotowania 
bez najmniejszego odoru i kopciu. 
najlepsza tylko niezapalna 


NAFTA krajowa 


«Pa: 
C. ik. 
nadworny dostawca 


eD 


poleca 


LAMPY NAFTOWE 


różnego rodzaju 


PAJĄKIiI LAMPY 


elektryczne I gazowe. 


— 
~. am 


KUENEN 


m0 


udem przemysłu 


cenie 13 kor. 20 h. 


ską klinga, 

G sztuk z amer. srebra „Britania* widelców z jednego kawałka, 
12 sztuk łyżek stołowych z amerykańskiego srebra „Britania“, 
12 sztuk łyżeczek do kawy z amerykańskiego srebra „Britania“, 
chochla do zup z amerykańskiego srebra „Britania”, 

i chochelka do mleka z amerykańskiego srebra „Britania“, 
sztuki efektownych lichtarzy stołowych, 

sztuk najlepszych nożyków do owoców z rączką porcelanową, 
sztuk najlepszych widelców do owoców z porcelanową rączką, 


52 satuk razem 13 K. 20 h. 
nę 13 K. 20 h. Srebro „Britunia* jest zupełnie białym 
który zachowuje połysk srebra przez 25 lat, za co 
prawdzie, podajemy następujące 

publiczne oświadczenie 


W razie, gdyby przysłany srebrny garnitur „Britania“ 


kolwiek tylko potrzebuje, niech sobie zamówi 
ny wspaniały garnitur, który przedewszystkiem nadaje się jako 


FODAREK 
g~ weselny i okolicznościowy "WH 


Dostać można tylko 


w domu eksportowym RIX'a 


Stowarzyszenia domu nauczycieli itd., zaprotokołowana 
firma, istniejąca od 30 lat, 


Wiedeń Il/,, Praterstrasse 16. 


jest poniżej podany wspaniały garnitur, z prawdziwego srebrnego me- 
talu „Britania“, składający się z $2 sztuk, po nienormalnie niskiej 


6 sztuk najlepszych noży stołowych „Britania”, z prawdziwą angiel- 


Powyższe 52 przedmiotów możemy odstąpić za mh .u alną ce- 
"uetalem, 
j się gwaramnkuje. 
Dia U SIEŚGO dowodu, że ten inserat opiera się na rzeczywistej 


był 
nieodpowiednim, zwrócimy bezzwłocznie zapłaconą należytość. Kto- 
wyżej wymienio- 


dla hoteli, gospod i lepszych gospodarstw. 


Wysyła sią za pobraniem lub za poprzedniem wysłaniem pieniędzy. ąTA 4 
Prawdziwe tylko z marką ochronną. o © 
Posiedamy liczne listy pochwalne. e g 

(S. P. 17X1). 418 


Cena 1 flaszki 2 K. 80 h. 


C. i k. uprzyw. woda do mycia dia koni. 


Od lau 40 w stajniach dworskich, wojskowych i innych w użyciu, jako po- 
siłek przed większem natężeniem i po tymże zadawany; przy zwichnięciach, 
zesztywnieniach ścięguni itp, usposabia konia do nadzwyczajnych wysiłków 
podczas trenowania. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, do 
nabycia we wszystkich uptekach i drogueryach Austryi. 
Skład główny: FRANC. JAN KWIZDA 

c. i k. austro-węg,, król. rumuń. i ks. bułgarsk. dostawca nadworny, 
Apteka powiatowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 


można we wszystkiek. 
00090630000000090G::100000608 2 
HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, plac: Maryacki 10 
poleca najlepsze gatunki 


az AW w 


o smaku czystym aromatycznym, 

które rozsyła franko opłacone do 

każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
w woracgku: 

Portorico - . 9— pół k. —'80 

-|Cuba grube-ziarn. 9:50 


poleca 


HERBATĘ 


zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł. 1'60 
Souchong czarna 2— 
— zbiór majowy 3— 
Kaysow czarna  4- 


Melange de Lond. 4—|Ceylon zielona  10.— k r— 
Wysiewki herba- Ceyl. z. przednia 1040 , 1:04 
ciane „ . 1+80|Ceylon z. gi- ziarn. 10-75 > 1:08 
Wysiewki najle- Ceylon zińl. perł. 10,76 p 108 
pszych herbat 160;Mocca aralı, arom, 1075  „ 1:08 
[Jawa złota 10:75  „ 1.08 


Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła. się rodwrotną poeztą. 


kurcz, uśmierzającego bol i wzmacniającego żołądek 


A. Thierry Balsamu 


ze znakiem ochronnym zielonej zakonnicy i kapslą z wy- 
ciśniętą firmą: Jedynie prawdziwy. 


Do nabycia w aptekach. 


Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 podwójnych fia- 
szeczek 4 korony. Flaszeoczkę próbną z prospektem i spi- 
sem składów wszystkich krajów wysyła zu gotówkę 
1 kor. 20 h. aptekarz A. Thierry's Fabrik in Pre- 
grada bei Robitsch-Sauerbrunn. Należy unikać 
naśladowań i uważać na znak ochronny zieloną zakon- 
nicę, rejestr. we wszystkich państwach cywilizowanych. 


ICH. DIEN, 


Wien, Ill Hauptstrasse 10 


H otel Beatri x przy centralnym dworcu kolei państw, 
. Największy komfort. Dobre położenie. Ni- 
Nowo otworzony. 


skie ceny. Winda, oświetlenie elektryczna. 
| Znakomita restauracya. 


HEINRICH LANZ, Mannheim. 


Przeszło 3.500 robotników. 
LOKOMOBILE do siły 300 koni 


dia przemysłu i rękodzieł, 


Obecnie najlepsza i najtańsza 
siła ruchu. 


Uznane najmniejsze użycie paliwa. 


Produkcya roczna: 
około 7.500 lokomobil. 


Zastępca: EMIL HONIGMANN, 
w waedniu ix, Porzeilangasse 
r. z 


BENEDICTINE 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. . 


Należy żądać zawsze 
u spodu każdej flaszki 274 -A £ 
czworokątnej etykiety z poza! 
z podpisem generalnego 
dyrektora : 


Ostrzega się przed domokrąstwem., 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 


Brandlera, 
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 


Musiałowicza i Janika, 
ul. Trzeciego Maja 1. 2. 


Alberta Szkowrona, 
3ienieckiego, 
cukiernia, ul. Karola Ludwika i. 11. 
HANS HOTTENROTH, generalny agent 
w HAMBURGU. 


Przez lekarzy 
polecona. 


Krople żołądkowe 
Brady'ego 

(przedtem maryacelskie kropie żołądkowe) 

sporządzone w aptece „zum König von Ungarn’ 

Karola Brady w Wiedniu t. Fielschmapkt 1. 

stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i 

wzmacniająco na żołądek przy przeszhodach w trawieniu 
i innych doległiwościach. 

Cena flaszki 40 ct., podw. flaszki 70 ct. 
Muszę zwrócić uwagą powtórnie, że moje krople żołądkowe częstokroć 
| fałszowane bywają. Naloży zwrócić uwagę przy rakupnie na powyższą 
| markę ochronną z podpisem C. Brady i wszystkie wyroby jako nie- 


prawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką i podpisem C; Brady 
zaopatrzone. 


Krople żoładkowe apt. K. Brady 
(Dawniej Mariaceiškie żołądkowe kreple) 
są w czerwone pudełko opakowane i obrazem Matki Boskiej Mariacelskief 
(jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną 
musi się znajdować podpis 
Części składowe podane! GGRAUp 
Prawdziwa krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekch. 


najsilniejsza naturalna woda mineralna arsenowa i żelazista 
polecona przez pierwsza znakomitości na polu medycyny przy: 


„Anemii, Chlorozie, ALU Ci A nerwowych i chorebach 


kobiecych, malarii i t. d. 
Picie wody używa się przez cały role. 


Składy w handlach wód mineralnych i aptekach. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni E. Winiarza. 


